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RZECZY PRAWNE. — Studja nad Kodeksem 
Karnym 1818 r. i późniejszemi prawami kry- 
minalnemi, przez Romualda [lube (c. d.)

P o lsk iem , — C zasow ych na ro k  1863 Człon­
ków  R ad y  S tan u  K rólestw a, A dm in istra to ra  
D yecezji K ieleckiej JM ć K siędza B isk u p a  
M acieja Majerczaka, K aro la  Kozłowskiego i 
E razm a Różyckiego, Naj miłości w i ej uw aln ia­
m y na  w łasne ich  żądanie od dotychczaso­
w ych obow iązków  w rzeczonej Radzie.

D an  w C arsk iem  Siele , dnia 7 (19) M aja 
1863 r.

(podpisano) ALEXANDER, 
przez C e s a r z a  i K r ó l a , 

M inister S ek re ta rz  S tanu ,
(podpisano) Łęski.

C Z Ę Ś C  U R Z Ę D O W A .

Wypis z Protokółu Sekretarjatu Stanu Król. Pols.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  I I ,
C e s a r z  i  S a m o w l a d c a  W s z e c h  R o s ij , 

K r ó l  P o l s k i , W ie l k i  K s ią ż ę  F in l a n d z k i,

Sc.

Oddzielnym Rozkazem zaleciwszy 
przedsięwziąśc środki uproszczenia w 
N aszem Królestwie Polskiem czynności 
W ładz Rządowych,—w tym właśnie za­
miarze, na przedstawienie Rady Admi­
nistracyjnej,postanowiliśmy i stanowimy:

Artykuł 1. Pensje emerytalne przy­
padające na mocy przepisów, tak za lata 
w epoce Stowarzyszenia Emerytalnego 
wysłużone, jak i za lata poprzednie i 
p rz e z  Komisję Emerytalną przyznane, 
mają być odtąd ostatecznie zatwierdzane 
przez Namiestnika N a s z e g o  w Króle­
stwie.

Art. 2. Pensje w drodze szczególnej 
łaski, My nadawać będziemy, przez za­
twierdzenie przedstawiać się mających 
co kwartał przez Namiestnika w Króle­
stwie do uznania N aszego, ogólnych 
wykazów tychże pęnsij.

Art. 3. W ykonanie niniejszego U ka­
zu N a s z e g o , k tó r y  w Dzienniku praw 
zamieszczony być"ma, Radzie Admini­
stracyjnej Królestwa polecamy.

D a n  w  C a rs k ie m  S ie le  d. 7  (1 9 )  M a ja  
1 8 6 3  r.

(podp:) „ A L E X A N D E R .11 
przez C e s a rz a  i K r ó l a

Minister, Sekretarz Stanu
(podpisano) Łęski.

.Dyrektor Dróg Żelaznych Warszawsko-Wiedcń- 
skiej i Warszawsko-Bydgoskiej.— Zawiadamia, że 
z powodu chwilowo przerwanej komunikacji na części 

i  Drogi Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej pomiędzy 
I Rogowem a Piotrkowem, pociągi osobowe do czasu 
[ przywrócenia tejże komunikacji, przebiegają od- 
! dzielnie pomiędzy Warszawą a Rogowem i po- 
I  między Piotrkowem a Sosnowcami i Granicą, w go- 
| dżinach jak następuje:
| a) z Warszawy do Rogowa wyprawianym jest 
jeden tylko pociąg osobowy, o godzinie 9 minut 
30 z rana;

b) z Rogowa do Warszawy podobnież jeden 
tylko o godz. 3 po południu;

c) z Piotrkowa do Sosnowców i Granicy o godz. 
10 z rana;

d) z Sosnowców i Granicy do Piotrkowa o go­
dzinie lej z południa.

Bieg pociągów na drodze Żelaznej Warszawsko- 
Bydgoskiej, pomiędzy Warszawą a Aleksandrowem 
nie uległ żadnej zmianie. — Mirecki. — Naczelnik 
Kancelarjj J. Niewęgłowski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Wypis z Protokółu Sekretarjatu Stanu Król. Pol. 
Z B o ż e j  L a s k i  

MY ALEXANDER H,
C e s a r z  i  S a m o w l a d c a  W s z e c h  R o s i j , 

K r ó l  P o l s k i , W i e l k i  K s ią ż ę  F in l a n d z k i ,

&■, &.
Na przedstaw ienie J e g o  C e s a r s k i e j  W t s o -  

k o ś c i  N am iestn ika  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w  i o

O gólne § |iran ozd an ie.
Z pow odu a rty k u łu  Constitutionnela grożą­

cego daw nym  stronnictw om , La France w y­
stąp iła  z a rtyku łem  pojednaw czym  następu ją­
cej treści. W szy stk ie  daw niejsze rządy we 
F ra n c ji m iały  sw ą dziejow ą słuszność, lecz 
w szystkie, nie w yłączając naw et pierwszego 
cesarstw a, jako  rządy  stronnictw , nosiły  w 
sobie zarody śmierci. D opiero drugie cesar­
stwo je s t  d z i e ł e m  n a r o d u ;  n i o  i m a  o n o  f t a d n y o b
uprzyw ilejow anych; w szystk ich  uw aża za o- 
byw ateli kraju . W szy stk ie  podziały na legi- 
tym istów , orleanistów , repub likanów , bona-
p a r ty s tó w , z n ik ły  p rz e d  je d n o ś c ią  n a ro d o w ą ,
k tórej podstaw ę stanow i głosow anie pow sze­
chne. W  m arcu 1852 r. p rezyden t otw ierając 
posiedzenia C iała prawodawczego, oświad­
czył, iż rozpoczyna erę zapom nienia i poje­
dnania; toż samo ośw iadczył w B ordeaux, a 
w g rudniu  tegoż roku  w yraźnie powiedział, 
że przeszłe rządy uważa za swe dziedzictwo. 
U sunięcie w szelkich ryw alizacij, jedność i p o ­
jednan ie , n a  podstaw ie woli narodow ej, s ta ­
now ią program  cesarstw a. W takim duclm  
u tw orzył Cesarz swój gabinet; znajduje się w 
mm ty lko  jeden  z daw niejszych bonaparty - 
s ów^ tow arzysz jego w ygnania i nieszczęść 
hr. F ersigny , i jeden człow iek zupełnie nowy 
p. R ouher. R eszta zaś ,jak  Troplong, B illau lt, 
M orny, Fould, W alew ski, D ro u y n  de L huys, 
D elangle, R ouland, C hasseloup-L aubat, B a- 
roche i D upin, m ie li udział w daw nych rzą ­
dach. N ajlepszą po lityką  je s t przyciągać do 
siebie w szystkie siły  k raju , nie py ta jąc  się 
czy dawniej były prześladow ane i zwyciężo­

R ZECZY  P R A W N E . 

S T U D I A
N A D

K odeksem  Karnym 1818 r. i późniejszem i 
prawami krym innlncm i.

przez 
Romualda Hube.

I I .
Systemat kar.

(Ciąg dalszy, pa trz  N r. i ]8 ).

Jakkolwiek zatóm w oznaczeniu ter­
minu najwyższego więzień niższych w po­
równaniu do więzień wyższych, wiele 
jeszcze między Kodeksami różnic do­
strzega przecież w tóm już ogólna 
uiernal między niemi zgoda istnieje, że 
maximum onych zachodzi na minimum 
więzień ciężkich, czyli że przekracza 
minimum takowe. Zobaczymy późniój
sad ma^  Ważno®̂  praktyczną te za-

J *
A by materyę tę wyczerpać dodać na­

leży, że Kodeksy karne włoskie i Kodeks 
hiszpański, dzielą każden gatunek wie­
zienia na kilka stale oznaczonych stopni 
przeciwnie Kodeksy niemieckie ozna­
czają tylko minimum i maximum każde­
go gatunku, nie wskazując żadnych m- 
nyd i stałych poddziałów, tylko przy o- 
znaczeniu kary na pojedyncze przestęp­
stwa, podają albo minimum, do którego 
sędzia może za przestępstwo takowe spu­
ścić karę, albo maximum, do którego ją 
może podnieść. Dla uwydatnienia ró­
żnicy tćj na przykładzie, przytoczyć mo­

żemy, że Kodeks sardyński dzieli robo 
tv ciężkie na dwa stopnie, od 15 do 20 
lat i od 10 do 15 lat, a rekluzyą na trzy 
stopnie, od 7 do 10 lat, od 5 do 7 lat i 
od 3 do 5 lat, karcer zaś na sześć stopni, 
od 6 dni do 1 miesiąca, od miesiąca do 
3 miesięcy,od 3 miesięcy do 6, od 0 miesię­
cy do 1 roku, od roku do 3 lat i od 3 lat 
do pięciu; przeciwnie prawo pruskie na­
znacza tylko dla więzienia ciężkiego 
termin od 2 do 20 lat, a dla więzienia 
pfostego od 1 dnia do 5 lat. W  ozna­
czeniu zaś kary na pojedyńcze przestęp­
stwa, stanowi np. iż Avinny nie może być 
skazany na więcćj jak lat 10, albo nie 
mniój jak na 2 lata.

Lecz obok dopiero co wspomnionych 
kar głównych \yięzienia, niektóre Kode­
ksy dopuszczają jeszcze kary drugorzę-

F ^m knięcja.
,r . °.w*'3° poprzednio o rozporządzeniach

° e »u austryuckiego i hiszpańskiego, 
z a u w a ż m y ,  *e obito KÓJekay sta 
m aj, na każdym szczeblu skali kar na 
zamknięciu |)ol<3gajSoych, obok siebie 
zawsze po dwa gatunki więzień czyli 
dwie kary zamknięcia paralellnie z sobą 
idące. Tym sposobem a v  Kodeksie au- 
stryackim więzienie (Kerker), jak wspo­
mnieliśmy, rozdziela się na ciężkie 
(sehwerer Kerker) i nie ciężkie i oba idą 
od sześciu miesięcy do 20 lat podobnie 
i areszt jest albo surowy (strenger Areśt), 
albo prosty i oba idą od dnia 1 do 6 
miesięcy. Ta sama zasada przyjęta w 
Kodeksie hiszpańskim; obok tak zwa-

J temporal, stoi reclusion tem­
poral,— obok presidio mayor stoi prison ,

ne. T a po lityka, k tórej trzym a się rząd ce­
sarsk i od 12 la t, dała F ran c ji pokój, porządek, 
pom yślność, sław ę i zaranie swobody, której 
wschód okryw a jeszcze przyszłość. P o lity k a  
ta  nic nie niszczy, ale to ru je  sobie drogę, po­
środku, pom iędzy reakcją  a rewolucją.

P ro je k t w ysłan ia  dyplom aty  hiszpańskiego 
do M eksyku , po zajęciu stolicy tego kra ju  
przez w ojska francuzkie, dziennik i h iszpań­
skie uw ażają za p ierw szy  k ro k  do porozum ie­
nia się H iszpanji z F ra n c ją  w  kw estji m eksy­
kańskiej, do k tórego to porozum ienia bezw ąt- 
p ienia p rzystąp i i A ngłja.

P rzy jazd  do P a ry ża  p. M asona, a jen ta  s ta ­
nów  skonfederow anych  w L ondynie , i n a ra ­
da jogo z p. D rouyń  de L h u y s  dały  powód do 
licznych pogłosek. W edług  jednych  idzie o 
nowo propozycje pośrednictw a ze s trony  
F ran c ji, co niejako potw ierdza wiadomość, że 
na ostatniej radzie gabinetow ej av P ary żu , 
zajm ow ano się tą  kw estją; w edług innych, p. 
M ason p rzedstaw ił p lan  stopniow ego znie­
sienia niew olnictw a w S tanach  Zjednoczo­
nych, od którego zależeć ma dalsze postępo­
w anie A nglji i F ra n c ji w kw estji am erykań­
skiej. W  L ondynie  k rąży ła  pogłoska o za­
w ieszeniu broni pom iędzy stanam i północne- 
m i a południow em i, z czern m iała  być w 
zw iązku w spom niana podróż p. M asona do 
P aryża . W  Sheffield odbył się m eeting, k tó ­
ry  na w niosek p. R oebuck  uchw alił udać się 
do rządu z życzeniem , aby  ten  porozum iał się 
z m ocarstw am i europejskiem i w celu uznania 
stanów  skonfederow anych. W szelako zdaje 
się, że dotychczasowa, w yczekująca, n eu tra l­
na po lityka  gabinetu londyńskiego w tej k w e­
stji, n ie ulegnie żadnej zm ianie.

W  L ondynie w ciągu bieżącego tygodnia, 
opozycja zam ierza postaw ić w parlam encie 
w niosek będący hasłem  do w alki z gabine­
tem . Podobno głosy deputow anych irlandz­
k ich  dadzą przew agę tem u z dwóch w ielkich  
stronn ic tw  do którego się przyłączą; od nich 
więc zależyć będzie u trzym anie gabinetu.

D ziennik i francuzkie u trzym ują w brew  
wiadom ościom  z L o n d y n u  donoszącym o po­
m yślnym  biegu prac konferencji do spraw y 
greckiej, że uk łady  jeszcze tak  daleko nie 
zaszły, poniew aż m ocarstw a opiekuńcze u d a ­
ły  się jeszcze raz w prost do dw oru m onachij­
skiego, żądając stanowczej odpowiedzi, k tó ra  
dotąd jeszcze nie nadeszła. W szelako z L o n ­
dynu  donoszą, że lo rd  R ussel pew ny je s t iż 
uUlady x .łomom durislrini pom yślnie zostaną 
ukończone, z K openhag i zaś zapew niają, że 
p rzy jęciu  korony  greckiej przez tego księcia 
nic już  nie sto i na zawadzie, a naw et już  o- 
znaczona z o s ta ła  m a r s z r u ta  je g o  p o d ró ż y  do 
G recji.

W ik to r  E m anuel podobno p ra g n ą ł, aby 
m ow a tronow a była daleko energiczniejsza 
i długie w ty m  przedm iocie m iał narady  z m i­
n istram i, a jeszcze na-półgodziny przed o tw ar­
ciem  posiedzenia nie chciał je j sam  odczytać, 
ty lko  pow ierzyć to kom isarzow i. M inghetti 
jed n ak  potrafił sk łonić k ró la  do zaniechania 
tego zam iaru. Porozum ienie  z F ranc ją , o któ- 
rem  w spom ina m ow a tronow a, uw aża ją  w 
T uryn ie  za pierw szy k rok  do zupełnego za­
ła tw ien ia  k w estji rzym skiej, a wejście baro ­
na R icasolego do gabinetu, będzie odpow ie­
dzią na zarzuty przeciw ników  obecnego m i­
n isterstw a.

Z a ra z  po otw arciu  posiedzeń w iedeńskiej 
rady państw a, n iek tó rzy  deputow ani m ają 
w nieść p ro jek t zupełnej reorganizacji w ojska, 
na podstaw ie system u landw erow ego, z k ró t­
ko term inow ą służbą, bez oddalania się w ojska 
z m iejsca urodzenia, z w yjątk iem  czasów

mayor i tak dalój. Nie mniój i innym 
Kodeksom znane są kary paralellne; ka­
rą taką w Kodeksie wirtembergskim 
obok Zuchthausu jest forteca, a w Ko­
deksie pruskim tak zwana Einschlies- 
sung, czyli zamknięcie av fortecy, albo w 
innóm na to przeznaczonóm miejscu. 
Przeciwnie w Kodeksie badeńskim for­
teca uważana tylko jako kara paralellna 
do domu roboczego, a av Kodeksie zno­
wu bawarskim przepisana za karę para- 
lellną i do Zuchthausu i do Avięzienia 
prostego.

Nie podpada wątpliwości, iż rozpo­
rządzenia dopiero co wzmiankowanych 
Kodeksów niemieckich, wzięły głównie 
swój początek z naśladowania prawo- 
dawstw a francuzkiego. W  roku 1832, 
w którym Kodeks karny francuzkiuległ 
rewizyi i znacznym zmianom, mianowi­
cie a v  celu złagodzenia licznych, zbyt 
suroAvvpli rozporządzeń, nieodpowiada- 
jącycli już pojęciom czasu, między inne- 
mi u ważano za stosoiyne pomieścić at rzę­
dzie kar głównych detencyę (detention) 
w fortecy od lat 5 do 20 (art.20,), stawia­
jąc ją jako karę paralellną do robót cię­
żkich i rekłuzyi.

W  Kodeksie sardyńskim figuruje taż 
sama deteneya pod nazwiskiem relega- 
cyi i stanowi także karę paralellną "do 
robót ciężkich i do rekluzyi; czas jej 
trwania poddzielony na 5 stopni i roz­
ciąga się od lat 3 do 20.

Z przedstawienia tego widzimy, że 
tylko dwa Kodeksy europejskie "przy­
jmij systemat kar paralellnych w calem 
swem rozwinięciu i zastosowały go

wojennych. R eorganizacja ta  przyniosłaby 
20,000,000 złr. oszczędności.

D epu tow ani sejm u berlińskiego po n a ra ­
dach w sw ych k ó łkach  co do dalszego postę­
pow ania, po większej części porozjeżdżali się 
do domów. Jed en  z dzienników  m inisterja l- 
nych pow iada że teraz  dopiero m ożna się spo­
dziewać p rogram u gabinetu  B ism arcka. D o­
tychczas gab in e t ograniczał się n a  w alce 
przeciw ko s tronn ic tw om  pragnącym  zapro­
wadzić rząd parlam en tarny , teraz Zaś rozpo­
cznie swe działania. P odobno naprzód m ają 
być w ydane postanow ienia dotyczące prasy  i 
p raw a zgrom adzania się. Co do praiva w y­
borczego, na w ydanie takow ego je s t  jeszcze 
dużo czasu, poniew aż w ybory  nigdy przed s ty ­
czniem  ro k u  przyszłego nie nastąp ią. In n y  
dziennik  m in iste ria lny  powiada, że obecnie 
stan  rzeczy je s t  pom yślniejszy dla gabinetu  
niż po zam knięciu  posiedzeń przeszłego sejmu, 
gdyż teraz nie będzie m ożna powiedzieć że 
gab inet czyni w ydatk i w ykreślone przez izbę, 
izba bow iem  nie m ia ła  czasu żadnych w ydat­
ków  z budżetu w ykreślić.

(Mon.,Patr., Ind. b., W.Z., Schl. Z.)

AiiCljft.

Londyn, 26 Maja. U k ład y  w przedm iocie 
zaw arcia pom iędzy A nglją  i  W łocham i t r a k ­
ta tu  handlow ego, ta k  znaczne już  uczyniły  
postępy , że w kró tce  nakreślone zostaną g łó­
w ne onego podstaw y. B ędzie to tra k ta t roz- 
leglejszy od francuzko-w łoskiego, i p rzyn ie­
sie korzyść nie samej ty lk o  A nglji, lecz ta k ­
że, i to w w yższym  jeszcze stopniu, k ró lestw u  
w łoskiem u, k tórego p roduk ta , jak o  to wina, 
oliwa, m inera ły  i t. d., znajdą av A nglji w y ­
bo rny  p u n k t odbytu. W łoscy  mężowie s ta ­
n u  pojęli całą ważność sw obody handlow ej 
w całej je j rozciągłości, a oddać im  należy 
słuszność za to, iż podczas uk ładów , nie po­
w odow ali się drobnem i w zględam i ani p rze­
sądami. W k ró tce  N iem cy będą m iały, jak  się 
zdaje, powód do ubolew ania, iż pod tyin wzglę­
dem  dały  się w łochom  prześcignąć.

O sta tn i p a ro sta tek  pocztow y przyw iózł z 
N ow ego-Jorku , dla rządu tu tejszego depesze, 
ja k  zapew niają, pom yślne dla rządu ang ie l­
skiego. A m ery k ań sk i sek re ta rz  stan u  do 
sp raw  zagran icznych  zapew nia ponow nie, że 
szczerem  jego  życzeniem  jest sta łe  u trzym a­
nie p rzy jacielsk ich  z A n g lją  stosunków .’

Londyn, 27 Maja. O d ośmiu przeszło dni
IlerulU i a tu u d a n i  p ra u u ją  n a d  icuii, a /.o b r po
pierać oskarżen ia  w ym ierzone w izbie n iż­
szej przez p. L ennoxa przeciw  rządow i w ło­
skiem u. łlerald ogłasza lis t pełen napaści n a  
parlam en t w łoski; w liście ty m  powiedziano 
m ię d z y  innem i: „W iększość deputow anych
Avloskich, sk łada się z dem agogów i ludzi bez 
serca; Arielu z n ich  uw aża siebie za p rzy ­
szłych m inistrów , a p raw ie każdy  z nich m a 
w ynagrodzenie pieniężne, lub szuka Łąkowe­
go dla siebie lub d la  sw ych przyjaciół, w 
form ie ustępstw a na budowę dróg żelaznych, 
albo też udziału w kredycie ruchom ym ? D a­
lej ato li w liście tym  powiedziano, że w par­
lam encie w łoskim  je s t  k ilk a  św ietnych  Avy- 
ją tk ó w , ja k  np. deputow ani: F e rra ri, Saffi 
iP a ssa g lia ; lecz ci zachow ują sta le  m ilczenie 
i rzadko zgłaszają się do izby, a gdyby naw et 
chcieli działać energicznie, n ie  zdołaliby nic 
przeprow adzić w obec dążności p rezesa izby 
i iriększości deputow anych. D aleko lepiej
0 kró lestw ie w łoskiem  trzym a Times, tw ie r­
dząc, że K ró l W ik to r  E m an u e l m iał przy 
otw arciu  izb A v l o s k i c h  zupełne praw o do w in­
szow ania krajow i nabytków  teraźniejszości
1 w i d o k ó w  n a  p r z y s z ł o ś ć .

W  Sheffield odbył się wczoraj pod golem  
niebem , pod prezydencją lorda-m era, m eeting, 
na k tó rym  znajdow ało się około 10,000 osób. 
N a m eetingu  tym  roztrząsano  kw estję , czy 

| nie byłoby stosow nem  upraszać rząd, iżby 
w ystąpił z pośrednictw em , celem  pow strzy­
m ania dalszego kriv i p rzelew u w bratobój­
czej walce pomiędzy stanam i północnem i 
a południow em i byłej U nji am erykańskiej. 
R oebuck , k tó ry  był głów nym  mówcą, prze­
m aw iał stanow czo za natyclim iastow em  uzna­
niem  niepodległości konfederacji południo­
wej, poozem przy jęto  znaczną w iększością 
następu jącą rezolucję: „Zdaniem  zgrom adze­
nia, rząd naszego k ra ju  postąp iłby  m ądrze, 
w in teresie  tak  A nglji ja k  i całego św iata, 
gdyby Avszedl na ty ch m iast w u k ład y  z m o­
carstw am i europejskiem i, dla zyskania  z ich 
s tro n y  uznania skonfederow anych  stanów , 
jak o  państw a niepodległego”.

Zapeivniają, że p. M ason, poseł czyli ajent 
stanoAv skonfederow anych przy rządzie an ­
gielskim , na sk u tek  in strukc ij o trzym anych  
osta tn ią  pocztą z A m eryki, udał się do Paryża.

A. E . Jon ides, konsul je n e ra ln y  g reck i w 
L ondynie, zaprzecza w praw dzie podanej n ie­
daw no przez tim es wiadomości, jak o b y  rząd 
grecki zam ierzał podw yższyć w K o ry n ­
cie cło wyAvozowe. K onsu l pom ienióny 
oświadcza, że przeciw nie, rząd g reck i m a za­
m iar zniżenia tam  ta k  podatków , ja k  i cła  w y­
wozowego.

•łiifitrjii.

Wiedeń, 28 Maja. P o d łu g  wiadomości z H e r-  
m ansztadu z 22-go b. m ., w kró tce po ukoń­
czeniu posiedzeń kongresu  narodu rum uńsk ie­
go w Siedm iogrodzkiem , w yszła w wielu p u n ­
ktach na  jaw  m yśl zw ołania także konkresu  
rum unów  w ęgierskich, dla zyskania  tem  w ię­
kszego poparcia d la  w otum  zaufania do no- 
wrej ustaw y au strjack ie j, danego przez ru m u ­
nów  siedm iogrodzkich, oraz dla osłabienia opo­
zycji, od węgrów pochodzącej. M yśl ta  atoli, 
n iezw łoczuie po je j zrodzeniu się, zaniechaną 
została. Lecz rum uni w ęgierscy n ie  okazują 
w ielkiej skłonności do zrzeczenia się jej, a w  
tym  względzie zasługuje na uw agę a rty k u ł 
zamieszczony w Telegrafulu Romanu, czasopi­
śmie wychodzącem  w H erm ansztadzie. W  a r­
tyku le  tym , pod ty ty łem : „G łos ru m u n a  w ę­
gierskiego o kongresie  narodow ym  rum uń- 
sko-siedm iogrodzkim ”, au to r zw raca uwagę 
na doniosłość uchw ał zgrom adzenia herm au- 
sztadzkiego. oraz na  in teres / j a t ;  m  v io l a w a l y  
te  pow itane zostały  przez rum unów  w ęgier­
skich, przyczem  w ynurza sw ym  ziom kom  
w ęgiersk im  podziękow anie za moc ch arak te ­
ru  i w ytrw ałość. Jed n o cześn ie  au to r zape­
wnia, że rum un i w ęgierscy p rzysw oją  sobie 
zasady kongresu  ru m u ń sk o -w ęg iersk ieg o , o 
ilo takow e dają się pogodzić z położeniem )* w 
ja k iim  się znajdują. G łos ten w Telegra/ulu 
nie je s t bynajm niej odosobniony, a n ie  ulega 
w ątpliw ości, iż uchw ały  rum unów  w ęgier­
skich, gdyby zw ołano ich na kongres, nie ró ­
żn iłyby  się w niczem od uchw ał kongresu  
narodow ego rum unów  siedm iogrodzkich.

P rzy g o to w an ia  do w yborów  do sejm u sie­
dm iogrodzkiego id ą  pośpiesznie, a w chw ili 
obecnej chodzi o ustanow ienie kom isji cen­
tra lnej wyborczej; tym czasem  zaś lis ta  k an ­
dydatów  na depu tow anych  w zrasta z dniem  
każdym . Posiedzenia sejm u odbywać się bę­
dą w salach ho te lu  „pod cesarzem  rzym skim *, 
k tó re  gm ina H erm ansztadu  oddaje na te n  cel 
bezpłatnie.

F rancja .

Paryż, 26 Maja. G iełda dziś by ła  zaniepo­
kojona w ielom a grożnem i pogłoskam i; mó-

tak do kar głównych, jako i popraAv- 
czych przeciwnie inne Kodeksy albo 
go dopuszczają tylko przy niektórych 
karach głównych, albo przy wszystkich, 
mne zaś znowu przy niektórych karach 
poprawczych.

Nim Avykażemy prawdziwe znaczenie 
kar paralellnych, możemy już tutaj nad­
mienić, iż wytknięte po wy żśj różnice 
wyraźnie przekonywają, że dotąd wła­
ściwe tych kar znaczenie av prawodaAV- 
stAvie nie udeterminoAvane. Powiemy  
naAxet Avięcej — stanoiyisko, które im na­
dają niektóre Kodeksy zupełnie niewła­
ściwe, a naAvet podkopujące nasze poję­
cia o sprawiedliwości; Kodeksy alboAyiem 
wirtembergski i pruski, robią z nich 
kary tylko wyjątkowe dla osób pewnych 
klass Aryższych, a mianowicie osób Avię- 
cój uksztalconych. Nie podpada wątpli­
wości, iż położenie człowieka z urodze­
nia lub wykształcenia należącego do 
Ayyżśzycb sfer społeczeństwa, ax więzie­
niu, w którćm Ayiększa część ludności 
składa się z wyrzutków towarzystAxa 
ludzkiego, jest nader przykre i przykrzej­
sze od współtOArarzyszy jego niedoli, — 
wszakże kary w naszych czasach stano­
wią się nie ze względu na osobę, ale 
wyłącznie i jedynie w stosunku do wiel- 
kości i ohydy czynu przestępnego. Jest 
to prosta konsekwendya kardynalnej za­
sady dzisiejszego naszego porządku pu­
blicznego, że wszyscy bez wyjątku są 
równi w obliczu prawa. Słusznie nawet, 
aby człowiek Ayięcój u kształcony, popeł­
niający przestępstwo, surowiej był uka­
rany, jak człowiek prosty, nie tyle może

czujący całą nieprawość i niegodziwość 
dokonanego czynu.O «/

Wskażmy teraz sposób, jakim nowe 
Kodeksy ojńsują różne powyżej wzmian­
kowane gatunki kary więzienia. W spo­
mnimy przytem zarazem o zaostrzeniach, 
jakie z karą tą łączą.

Na pociechę naszą, zaraz na początku 
wykładu tego powiedzióć możemy, iż 
w tym mianowicie kierunku wszędzie 
dostrzegać się daje wpływ szlachetniej­
szych uczuć i wznioślejszych pojęć.

Kiedy prawo austryackie 1803 roku 
przykuAyało Ayinowajcę do łańoucha i 
wkładało na niego kajdany ciężkie i 
mniej ciężkie, najnowsze Kodeksy nie­
mieckie, pruski i bawarski, nie dopusz­
czają nie tylko przy więzieniu prostśm, 
ale nawet przy ciędkióm nałożenia kaj­
dan. Różnicę gatunków więzień stano­
wić jedynie ma sposób zajęcia skazanych 
Ayewnątrz murów więziennych. W  Arię- 
zieniach ciężkich ustanowione są rozmai­
te roboty i skazani na więzienie obo- 
wiązam je pełnić pod przymusem; prze­
ciwnie w więzieniach prostych dozAyala 
się już zwykle samemu skazanemu wy­
brać rodzaj zajęcia, najwięcśj stosowny 
do jego usposobień i takowemu poświę­
cić się z zachowaniem przepisów we­
wnętrznego regulaminu więziennego. 
Kodeks badeński stanowi tylko, że ro­
boty w więzieniu ciężkićm powinny być 
ile być może ciężkie (§ 16).

Przy zmianach, jakie wszędzie zaszły 
w wewnętrznóm urządzeniu więzień, 
przy zaprowadzeniu w nich różnego ro­
dzaju warsztatów, przy wzmocnionym i
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wiono o zam achu stanu  w P rusach , n astęp ­
n ie o rozw iązaniu tam  izby i w ydaniu  n o ­
wego praw a wyborccego, lecz pogłoski te 
okazały się bezzasadne, gdyż ty lko  zostały 
zam knięte  posiedzenia izb w B erlinie.

trudność dla francuzów  stojących w P u eb li 
stanow i zaopatryw anie  się w am unicję, dla 
czego bardzo oszczędnie jej używ ają, kiedy 
tym czasem  m eksykan ie  ciągle nie żałując 
prochu  i ołowiu, praw dziw ie p iek ielny  ogień

K rąży ła  także pogłoska o k lęsce, poniesio- > u trzym ują , 
nej przez w ojska francuzkie pod P ueb lą; lecz 1 Pays podaje depeszę z baj go nu  donoszącą 
i  ta  wieść okazała się bezzasadną, bo z M e -1
k sy k u  nie nadeszła żadna ani dobra an i zła 
wiadom ość. P raw dopodobnie w ojska frau- 
cuzkie pow oli posuw ają się w P u eb li, drogo 
opłacając nieuniknione w końcu stanow cze 
zwycięztwo. S ta tek  ang ielsk i, k tó ry  ju tro  
m a przyjść z V era-C ruz do S ou th am p to n , za ­
pew ne nie przy wiezie jeszcze pom yślnych  dla 
P ran c ji wiadomości; o b licza ją , że P ueb la  
całkow icie została zajęta dopiero około 15-go 
m aja, w iadom ość zatem  o tym  w ypadku  m o­
że nadejść dopiero w połowie czerw ca. Lecz 
k lę sk a  w ojsk  francuzkich, w cale nie je s t 
praw dopodobną. R ząd francuzk i ta k  sta ­
nowczo nie obawia się żadnego w ypadku 
m ogącego opóźnić pow odzenie w ypraw y, że 
w brew  przyp isyw anym  m u  zam iarom , oprócz 
w ysłanych już  400 ludzi, nie w ypraw i ża­
dnych posiłków  do M eksyku , chyba gdyby 
tego zażądał je n e ra ł F o rey . Zapew niają, że 
w y d a tk i na  w ypraw ę m eksykańską  znacznie 
p rzen iosły  ju ż  200 m ilionów  fr. P ow iększa 
s tra ty  konieczność zam ieniania na miejscu 
pieniędzy francuzkich na p iastry , z op ła tą  
znacznego ażio.

R u ch  w yborczy jeszcze bardziej zaw iklał 
się przez ukazanie się m anifestu wyborczego 
biskupów , k tó ry  jak  m ożna wnosić ze sty lu , 
je s t dziełem  pióra  b iskupa O rleanu  M -gnora 
D upanloup , a odznacza się s tosunkow ą libe- 
ralnością. G łów na jego m yśl da się s tre ­
ścić w słowach: „W yborcy  katoliccy  g łosu j­
cie. "D u ch o w ień stw o  w ogóle w iększy bierze 
udział w w yborach niż się spodzie w auo, i 
popiera naw et kandydatów  z odcienia pana 
M on ta lam berta , z w arunkiem , aby  głosowali 
za u trzym aniem  władzy św ieckiej Papieży .

G dyby p. T h iers n ie  został w ybrany  _w 
P a ry żu , pow szechne p rzew idyw ania  byłyby  
om ylone, bo zby t śm iało może utrzym ują, 
iż w drugim  ok ręgu  paryzk im  m a zapew nio­
ne dw ie trzecie głosów wyborców. Sądzą, 
że u trzym a się także w departam encie ujścia 
R odanu, a nie ulega w ątpliw ości, że będzie 
w ybrany  w V alenciennes. L is t  p. P ersign ie- 
go przeciw  kandydaturze tego m ęża stanu, 
został rozlepiony we w szystk ich  w ioskach 
należących do okręgów  w yborczych, gdzie 
by ły  m in is te r L u d w ik a -F ilip a  ubiega się o 
k andydatu rę . R ozlepiono go przy w ejściach 
do kościołów  i b iu r m erów . W  n iek tó rych  
m iejscach w ażniejsze ustępy  w ydrukow ano 
w iększem i literam i. D zisiejszy a rty k u ł Con­
stitution nela, w ym ierzony przeciw  daw nym  
stronnietw om , sp raw ił pewno w rażenie; roz­
m aicie go tłomaczono; pow szechnie jed n ak  
uw ażano go za przepow iednię upadku n ie ­
k tó ry ch  prefektów  po w yborach.

Dziś znów k rąży ła  pogłoska, że ju tro  u k a ­
że się w Monitorze m anifest cesarsk i do w y­
borców, ułożony w duchu bardzo liberalnym ;
p o w ia d a n o  uawoO, /.o w Ujsio u n i k u  uraęJo- 
w ym  dziś już  polecono zachow ać nań  miej-
sce. ,

C esarz podobno m a się w kró tce  udać 
do obozu pod Chalons. D a ł się w idzieć pe­
w ien ruch  w ojska i napraw iano  nam io t ce 
sarsk i. W  każdym  razie w obozie tym  ocze 
k u ją  przybycia m arszałka B araguay  d’H il 
liers.

Paryż, 27 Maja. D ziś m iało miejsce posie­
dzenie rady  gabinetow ej, na k tó rem  głów nie 
zajm ow ano się w yboram i; część gabinetu  nie­
spokojna je s t  co do ich rezultatu , a p. P ersi- 
gny bardzo żywo m iał przem aw iać przeciw ko 
p. T hiersow i. Cesarz, ja k  zawsze, by ł m ilczą­
cy; znów była  m ow a o odezwie C esarza do 
w yborców , lecz dotąd nie stanow czego w tym  
względzie nie w iadom o. N a tem że posiedze- 
dzeniu roztrząsano  tak ie  propozycje do tyczą­
ce pośrednictw a w walce stanów  północnych 
z południow em i w A m eryce. O becnie p ro ­
je k t  francuzki, w edług w szelkiego p raw dopo­
dobieństw a daleko przychylniej niż poprze­
dnio byłby przy jęty  w W aszyngtonie.

La France podaje wiadomości z V era-C ruz 
z 12 K w ie tn ia  w edług k tó ry ch , najw iększą

że d. 4 K w ie tn ia  ratyfikacje tra k ta tu  pokoju  
i tra k ta tu  handlow ego uroczyście w H ue zo­
s ta ły  zam ienione pom iędzy posłam i francuz- 
k iem i a rządem  anam skim . W ice-adm ira ł 
B onard, w kró tce potem  m iał odpłynąć do 
F ran c ji. K on tr-adm ira ł Jau re s , dowódca dy­
wizji m orsk iej na  w odach chińskich, k tó ry  
był także w H ue, następnego dnia po zam ia­
nie ra ty fikacji odp łynął do H ong-K ong, gdzie 
przyby ł 1 1 1. m.

M ówa tronow a W ik to ra  E m anuela  sp ra ­
w iła tu bardzo dobre wrażenia; oceniają w iel­
ce niezachw ianą w iarę, ił R e-galan tuom o w 
zjednoczenie W łoch, a z przyj em nością do ­
w iedziano się o zaw arciu pom iędzy W ło ch a­
mi a F ran c ją  konw encji w ojskow ej w celu 
pilnego strzeżenia g ran ic  neupolitańskich i 
w ytępienia rozbójnictw a tej ostatn iej bezsil­
nej protestacji przeciw  ju ż  u trw olonem u zje­
dnoczeniu. Zw rócono uw agę że m ow a tro n o ­
wa ma pew ien zw iązek z sy inpatycznem i w y ­
rażeniam i bu le tynu  Monitora o sp raw ie  w ło­
skiej.

W brew  poprzednim  wiadom ościom  donoszą 
z K openhagi, że przyjęcie korony  greckiej 
przez k sięcia  W ilhelm a nie jest jeszcze fa-

i R ocabruna nie śm ieją posunąć się w g ran i­
ce neapolitańskie; pobyt zaś na  te ry to rju m  
papiezkiem  także podobno je s t dla nich n ie ­
bezpieczny z pow odu przedsięw ziętych w spól­
nie przez dowódcę francuzkiego i 
środków .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
Kopenhaga, 28 Maju. Berlingsche Zeitung  

podaje w iadom ość, że uk ład y  dotycząpe sp ra ­
wy greckiej, postąp iły  w ostatn ich  dniach 
tak  daleko, iż w kró tce  spodziew ają się ich 
ostatecznego załatw ienia. Praw dopodobnie 
nastąp i ogólna zgoda na w arunki, od k tó ry ch  
będzie zależeć przyjęcie korony greckiej przez 
księcia  W ilhelm a.

Trjest, 26 Maja. N adeszły wiadomości 
z A ten  z dnia 23 b. m. i z K onstan tynopola  
z tejże daty. W  A tenach zaburzenie w dniu 
21 b. m „ donm iem alnie na  korzyść p. B u lga-

tanci w szystk ich  w ładz byli przy tym  uroczy- ] — W e wsi i gm inie Boby, pow. Zamoj"
stym  akcie obecni. W  m iejscu nieobecnego i skim , dn ia  8 K w ie tn ia  r. b. z niew yśledzonej 
nam iestn ika  u k aza ł się p. v. P riv iczer. Sę- ! przyczyny pow stał pożar, sku tk iem  którego

,  dzia k u rja ln y  by ł p rzy ję ty  głośnem i okrzy- , spaliła się gorzelnia m urow ana z aparatem
w łoskiego i kam i. P o  przeczytaniu  re sk ry p tu  n o m in ac ji,! m iedzianym  i w szystkiem i narzędziam i go- 

m iał on mowę, w k tórej w w yrażeniach  pel- 1 rzelnianem i, oraz w ołow nia i chlew, ubezpie- 
nych uczuć patrjo tycznych , w ynurzy ł swe j czone na  rs. 5,190.
przyw iązanie do tro n u  i ojczyzny. Sędzia ; —- D n ia  10 K w ie tn ia  r .  b i ,  za m łynem ,
k u rja ln y  zw rócił uw agę na wzniosłe pow oła- i pod m iastem  Częstochow ą, na brzegu rzeki 
nie k u rji w obecnych stosunkach, i w yraził W isły, dostrzeżono zw łoki utonionego Ja k ó -  
zaufanie, że wszyscy członkow ie odpow iedzą ba P ilarsk iego , m iejscowego m ieszkańca; ja -
tem u pow ołaniu , z całem  pośw ięceniem . 
B isk u p  Lonow icz w ita ł sędziego kurjalnego  
w im ienin kurji.

Berlin, 29 Maja. K ró l uda się dn ia  9-go 
C zerw ca w podróż do K arlsbadu . Korespon­
dencja Zeidlera donosi, że p. v. B ernuth , zo­
stanie przeniesiony jak o  prezes rejencji do 
G dańska. D ziś rano został skonfiskow any 
n u m er dziennika Berliner Allgemeine Zeitung.

Londyn, 30 Maja. P arow iec  Australian przy­
wiózł w iadom ości z N ow ego-Jorku  z 20-go

zostały przytłum ione przez wojsko, j b. m. Je n e ra ł G ran t, dowódca wojsk związ-risa, . _
G w ałty  ze strony  żołnierzy trw ają  ciągle; w 
k ilk u  prow incjach rozszerzają się zaburzenia 
i rozboje; w P ireu s  przyszło do starc ia  m ię­
dzy dw om a kom panjatni gw ardji narodowej. 
Z grom adzenie narodow e włożyło na gabinet 
obowiązek przedsięwzięcia, stosow nych środ­
ków  do zapobieżenia zabiegom  stronn ictw a 
dynastji baw arskiej.— W  K o nstan tynopo lu  
spodziew ają się, że F u ad -P asza  w krótce zo­
stanie m ianow any  w ielkim  w ezyrem . - D o-

k tem  stanow czym . Za to wiadom ości o czyn- wódca albański, Schemo, zajął stanow isko  ze
sw ym o ddziałem  nad g ran icą  g reck ą .—Z T e ­
heranu  nadeszła wieść, że H e ra t jeszcze się 
opiera i że w m inisterstw ie persk iem  w k ró t­
ce n astąp ią  zm iany.

Kairu, 26 Maja. K siążę N apoleou udaje 
się ju tro  w podróż do wyższego E g ip tu . K sią­
żę opuści E g ip t około 15 Czerwca.

Jeddo, 26 Marca. A dm irał K u p e r przybył 
z czterem a sta tkam i. Spodziew ano się p rzy ­
bycia adm irała  Jaurós. W  obec połączo­
nych sił F ran c ji i A nglji, spodziew ano się, że 
Jap o n ja  n iew ątpliw ie uczyni zadosyć żąda­
niom  E uropejczyków .

Madryt, 27 Maja. Pogłoska, jak o b y  m in is te r 
skarb u  zam ierzał podać się 4o dymisji, je s t

nościach londyńskiej konferencji w tym  prze­
dm iocie są bardzo uspokajające. W  A tenach 
panuje w ielkie zniechęcenie i jeżeli stan  obe­
cny dłużej po trw a to i rząd  i zgrom adzenie 
narodow e m ogą być obalone przez n iecierp li­
wsze żyw ioły.

J u tro  Cesarz m a odbyć w lask u  bulońskim  
przegląd spahów  i turkosów .

K siąże B rab an tu  i książę O ranji p rzybyli 
do P aryża .
« Wiochy.

Turyn, 24 Maja. J u tro  będą o tw arte  posie­
dzenia parlam entu ; zawsze je s t  to w ażna u ro ­
czystość; wszakże m ow a tronow a nie uniesie

okryw ającejwcale aui rogu zasłony okryw ającej p rzy ­
szłe losy W łoch . M owa ułożona w spokoj- j  bezzasadną. M arszalek N arvaez m a się udać 
uym  duchu, w spom inając o m oralnem  posu- j  L 0j a dnia 1-go Czerwca.
m ęciu  naprzód sp raw y  jedności w łoskiej, 
z lek k a  ty lko  n atrąc i o kw estji rzym skiej i 
w łoskiej.

D ziś wraca książę H um bert z swej podró­
ży. K siężna  G enui w tych  dniach p rzybyła  
z N eapolu wraz z sw ym  orszakiem , w najle­
pszym  zdrow iu.

P o g ło sk i o zebraniu e sk ad ry  pod dowódz­
tw em  kon tr-adm ira ła  P ro v a n a  del Sabbione, 
z zam iarem  w ysłan ia  je j na dalszą w ypraw ę, 
w edług wiadomości pow ziętych z dobrego 
źródła, są bezzasadne. W praw dzie  zbiera się 
eskad ra  ew olucyjua z 4ch fregat oraz k ilk u  
k o rw e t i m niejszych sta tków , lecz jedyn ie  dla 
w praw y sztabu i osad nowo sform ow anych. 
N ow y m in iste r m ary n ark i zam ierza dać silny 
p o p ę d  b u d o w ie  s t a t k ó w  z a m ó w i o n y c h  t a k  w 
k r a j u  j a k  i z a  g r a n i c ą .  M i n i s t e r  m a r y n a r k i  
zam ierza w nieść p ro jek t aby p arlam en t w y­
dał odezwę do m łodzieży zachęcając ją  do 
w stępow ania do korpusu  m arynark i, k tó ra  
uczęszczając obok tego do szkół, p rak tycznie  
m ogłaby się uczyć na s ta tk ach  i zyskiw ać pó­
źniej stopnie oficerskie. D aje się teraz uezu- 
wać znaczny brak oficerów m arynark i.

K o n k u rs  strzeln iczy  narodow y o tw arty  zo­
stanie w T u ry n ie  d. 21 czerw ca; rep rezen ta- 
m i strzelców  szw ajcarsk ich  już  zaw iadom ili 
o sw em  przebyciu w raz z ofiarow anem i przez

prow incjach południow ych nie sp raw iła  spo- 
dziew anych m oralnych skutków . Z powodu

Loja
Marsylja, 27 Maja P rz y b y ł parosta tek  p o ­

cztow y w łoski, k tó ry  się opóźnił z powodu 
burzy .—D onoszą z Rzym u pod datą  23 b. m., 
że P a p ie ż  przeznaczył z swej p ryw atnej szka- 
tn ły  100,000 fr. d la  m iasta A latri, cierpiącego 
w ielki b ra k  wody. 64 neapolitańsk ich  b isk u ­
pów i adm inistra torów  djecezij, zapro testo ­
wało przeciw  dekretow i, zakazującem u ogła­
szać postanow ienia  dw oru rzym skiego, bez 
poprzedniego zatw ierdzenia przez rząd .— L i ­
sty  z R zym u zaprzeczają w iadom ościom  p o ­
danym  przez lo rda  P alm erstona, o kazaniach 
jak ie  m ieli mieć tam  duchowni.

Turyn, 28 Maja. Izba deputow anych w y­
braw szy dzisiaj sw ych w ice-prezesów , se ­
k r e t a r z y  i c z ło n k ó w  b iu r a ,  u k o n s t y t u o w a ł a  
się .  J u t r o  za jm io  s ię  p r a c a m i  p r a w o d a w c z o -

i  mi.
Marsylja, 28 Maja. Donoszą z K o n s ta n ty ­

nopola, pod 21 b. m., że w sk u tk u  zaburzenia 
panującego w G recji, F u ad -P asza  przesłał 
rozkazy energiczne co do przedsięw zięcia 
ś r o d k ó w  ostrożności nad gran icą  grecką. S u ł­
ta n  w ydaje częste uczty  dla w ojska, k tó rych  
koszta  są p o k ry te  z jego pryw atnej szka­
tu ły .

Bukarest, 28 Maja. K siążę K uza z m ałżon­
k ą  p rzybyli z pow rotem  do B uk arestu . P o d ­
czas podróży księcia, wszędzie m u okazyw a- 
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kow ych pod V icksburgiem , w ykonał zapo­
wiedziane działania wojenne, w yparł skonfe- 
derow anych z Jack so n  (leżącego o 8 m il na 
wschód od V icksburga, przy kolei żelaznej) 
i zajął to miejsce, przez co p rzeciął kom uni­
kację tw ierdzy  ze wschodem.- W ed ług  ra ­
portu  jenera ła  G ran t, skonferow ani zaraz 
opuścili V icksburg  i z całem i siłam i udali się 
k u  północy. Pow iadają, że dowódca floty 
związkowej na rzece M issisipi, w krótce bę­
dzie atakow ał P ort-H udson . B anks, k tó ry  
szedł k u  północy z Nowego O rleanu, ufor­
m ow ał 18 pułków  m urzyńskich . K rąży  po­
głoska, że zw iązkow i jeszcze raz rozpoczęli 
a tak  na C harlestow n. ( !o do s ta tk u  Valland- 
higam , m a zapaść w yrok, że przez czas w oj­
ny  pozostanie przyaresztew any.

Londyn, 30 Maja. G ab inet m a ogłosić do- 
kum enta, dotyczące sporu  z B razylją. P o d o ­
bano poseł brazylijski zażądał i o trzym ał 
od lorda R ussela  swe paszporta.

Paryż, 30 Maja. D zisiejszy Monitor podaje 
wiadom ości z P u eb li z 19-go z. m., w edług 
k tórych , oblężenie dalej prow adzone było z e- 
nerg ją  i ostrożnością. K w ad ra ty  domów do­
stają się francuzom  po regu larnym  ataku.

Turyn, 30 Maja. S tosow nie do zapowie- 
dzenia przed zam knięciem  posiedzeń izby, 
m in ister sp raw  zagranicznych złożył prezy- 
djum  izby pew ną liczbę dyplom atycznych 
dokum entów .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

w m iastacu  j u k . i  po 
! w krótce zostanie zw ołaną, celem  roztrząśnię-

zbytecznych „szadzić "zac” ^ ^  ostro- | emptojektu, dotycz,cego potyczki 50 milio-
żności, ludność w przyjęciu  O jca Św iętego'  r    V • x i •
nie w yszła po za g ran ice  przepisanej e ty k ie ­
t y .  P odobno, usiłow ania  stronn ic tw a  p izy - 
c h y ln e g o  daw nej dynastji neapolitańskioj n a ­
baw iają k łopo tu  rząd rzym sk i, k tó ry  pragnie 
zachować pozory  neutralności. P o  św ietnem  
odparciu przez pół szw adronu huzarów  placen- 
cyjskich, 150 rozbójników, bandy  S tram enga

nów fr. 
Madryt. 28 Maja. N a przedstaw ienie ga­

b inetu , królow a postanow iła  udzielić ogólną 
am nestję spraw com  zaburzeń na  San-D o- 
m ingo

Peszt, 28 Maja. D ziś rano m iała  m iejsce in ­
stalacja sędziego kurjalnego  w gm achu ku r- 
ja lnym . C ały sk ład  sądow nictw a i reprezen-

— Dzień onegdajszy był niepogodny, nie­
bo zupełnie pochm urne, w nocy i w dzień 
k ilk a  razy deszcz padał, od godziny 8-ej 
wieczorem wypogodziło się. Ś redn ia  tem ­
p era tu ra  dnia je s t  9 % ,—najw iększe ciepło 
wynosiło 133/5,—najm niejsze w ieczorem  6%  
stopni R óaum ura. B arom etr w znosił s ię ,— 
średnia jego  w ysokość je s t  747,18 m ilim e­
trów . P rzed  południem  p a n o w a ł  w iatr ino- 
c n y  z a ch o d n i ,  p o  p o łu d n i u  m i e r n y  p ó łn o c n y .

—  W c z o r a j  p rzez  c a ły  d z ie ń  n ie b o  n a  p ó ł
pogodno, wieczorem pochm urne. Pow ietrze  
chłodne. Ś rednia tem peratura  dnia je s t 
8 % ,—najw iększe ciepło po południu 13,— 
najm niejsze w nocy 4 stopnie R óaum ura. 
B arom etr cały dzień wznosił się, wieczorem 
opadł,—średn ia  jego w ysokość je s t  751,44 
m ilim etrów . W ia tr  panow ał północny s ła ­
by. E lek tryczność  38 stopni. O godziuie 
10 j 2 z rana koło św ietne otaczało słońce. 
Na słońcu k ilk a  plam .

— W ieczorem  dnia 5 K w ie tn ia  r. b., sie­
dm iu ludzi uzbrojonych w dubeltów ki, pa ła ­
sze i p isto lety , napadło na m ieszkanie m łyna­
rza we wsi K am ieńsko, gm. K luczno, pow. 
W ieluńskiego , i zabrali rs . 56 gotowizną, k o ­
rale w artu jące d o  50  rs., cało św ięcone w iel­
kanocne, p łó tna  łokci 1‘20, słoniny f u n tó w  
13, poczern uciekli. W edle m niem ania m ie j ­
scow ych m ieszkańców , ludzie ci należą do 
bandy złodziei i zostali naprow adzeni przez 
niejakiego P io tra  N eugebauer z m iasta K a­
m ieńska, słynnego złoczyńcę, k tóry  będąc o- 
sadzony za kradzież w areszcie policyjnym  
m iasta  W ielunia, m iał zbiedz z takow ego.

kiinby sposobem  człow iek ten u tonął, niewia-
doino. — W  tym żo duiu, L ud w ik  S kw arsk i, 
N auczyciel G im nazjum  Siedleckiego, p 0Vvinsił 
się we w łasnem  m ieszkaniu, ua d rz w ia c h ;  
przyczyna tego sam obójstw a niew iadom a.

— Ilość złota wydobytego w 1862 r. w zakła­
dach zostających pod  zawiadywaniem Uralskie- 
go zarządu górniczego, oraz w Syberyi zacho­
dniej. P oprzednio  podaliśm y już  wiadom ość 
o rezultacie poszukiw ań zło ta  w kopalniach 
p ryw atnych  Syberyi wschodniej, będącej te ­
raz p u n k tem  środkow ym  przem ysłu  złotodaj­
nego; obecnie podajem y wiadomość o w ypad­
k u  robót w 1862 r.w ltra ju , w którym  pierw o­
tn ie  u tw orzył się przem ysł poszukiw ania zło­
ta, i k tó ry , dzięki niedaw nym  rozporządze­
niom  rządu, rozw inie się i u trw ali jeszcze b ar­
dziej. —W  ogóle w zakładach złotodajnych tak  
rządow ych ja k  pryw atnych , zostających pod 
zaw iadyw aniem  zarządu górniczego uralskiego, 
wydobyto i przem yto p iasków  złotodajnych 
304,325,334 pudy; złota zaś w ydobyto 293 p u ­
dów, 13 funtów , 5 zołotników , 50 doi. — L u ­
dzi do roboty  tej użyto 23,550. — Cyfra ta  
rozkłada się w sposób następujący: w zak ła ­
dach rządow ych wydobyto p iasku  78,616,988 
pudów, z k torego przem yto złota 96 p., 33 f., 
bb zołot., 22 doi. — obfitszym. pod wzglo* 
dem produkcyi złota by ł zakład jek a te rin - 
burgski, k tó ry  w ydał 41 pud., 23 fun t., 40zo ł„  
82 doi. złota. — Zakładów  p ryw atnych  liczo­
no 13. — N a w szystk ich  w ogóle wydobyto 
p iask u  98,547,276 pudów, w ym yto zaś zło ta 
88 pudów, 23 funtów , 12 zołot., 86 doi.— N aj­
znakom itszy zakład  poszukiw ania zło ta by ł 
W erch isestsk i, należący do ko rne ta  Jakow le- 
wa, na k tó ry m  wydobyto piasku 34,505,990 
pudów , a zyskano zło ta 25 pudów , 26 funtów , 
58 zołot., 61. — W  kopalniach kra ju  oren- 
burgskiego wydobyto p iasku  119,362,530 pu­
dów, a przem yto złota 94 pudów, 18 funtów , 
40 zołot., 95 d o i.— Najwięcej złota, gdyż 65 
pudów, 24 funtów , 13 zołotu , 33 doi. o trzy­
mano w ziem iach w ojska kozackiego O ren- 
b u rg sk ieg o .— W reszcie w dwóch pow iatach 
gubern ji P erm sk ie j, czerdynsk im i worcliotur-
skim  w ydobyto p iasku  złotodajnego 7,798,540 
pudów, a z niego m ym yto złota 13 pudów-, 
17 funtów , 77 zołot. 39 doi. — W roku  1861 
w ydobyto w pom ienionych wyżej zakładach 
razem  złota 276 pudów, 37 funtów , 21  zołot . ,  
50 doi. a m ianow icie: w  rządow ych przeszło 
92 pudów, 15 funtów ; w pryw atnych  84 pud. 
12 funt.; w zakładach k ra ju  O renburskiego 
przeszło 97 pudów, 22 fuutów , a w dwóch po­
w iatach  gubern ji Perm skiej, więcej ja k  2 pu ­
dy 26 funtów . — W  roku  zatem  zeszłym w ię­
cej j a k  w 1861 o przeszło 16 pudów.

W  r. 1861, w e  w s z y s t k i c h  k o p a ln i a k  p ry ­
w atnych  S y b ery i zachodniej w ydobyto złota 
36 pudów, 36 funt,, 47 zołot. 74 doi. a w 1862 
roku  — 42 pudy, 10 funt., 86 zo l, 28. doi. — 
a) w r.1861 W okręgu  m ary insk im  poszukiw a- 
no złoto w  76, a w  1862 r. w 83 miejscach; w 
m iejscach tych  przem yto w  1861 r. 33,480,505 
pudów, a w- 1862 r. 34,956,961 pudów; złota 
w ydobyto w 1861 r. 31 pudów, 1 funt, 59 z o l, 
30 doi., a w r .  1862 r. 35 pudów, 26 funt., 62 
zołot., 14. doi; l i c zb a  robotników  w  ro k u  za­
przeszłym  dochodziła cyfry  1,699, a w  roki^ 
zeszłym  1894. — b) W  okręgach kirgiskich 
przem yto piasków  złotodajnych w 1861 roku  
11,418,000 pudów, a w  1862 r. 13,234,000 pu­
dów; złota w ydobyto w  1861 r. 5 pudów, 34 
fuutów , 84 zołot., 44 doi., a w 1862 r. 6 pud., 
24 funtów, 23 zołot., 14 doi., robotników  zaś 
użyto w  1861 r. 1058, a w  1862 r. 1,102. — 
W  o g ó le  w zakładach p ryw atnych  zachodniej 
b yb o ry i w 1 8 6 2  r. p r z e m y to  piasków  złotodaj­
nych  48,190,901 p u d ó w ,  r o b o t n .k ó w  zaś po- 
trzebow ano 2,997.— W  porów naniu  z r. 1861 
p ryw atn i w ydobyli w  1862 r. złota więcej o 
5 pud., 14 funt., 38 zoł. 54 doi.

czynniejszym  jak dawniej dozorze, przy 
dopuszczeniu ciągłej pociechy religijnój 
i nauki moralnej, m ianowicie też tam, 
gdzie zaprowadzony je s t  system at celu- 
larny i gdzie stosow nie do now ych po­
trzeb, nowe wybudowane zostały w ięzie­
nia, okuwanie przestępców w- łańcuchy 
m ieszałoby w ew nętrzny porządek i sprze­
ciwiałoby się nawet wprost celoin m o­
ralnego uszlachetnienia i społecznej po­
prawy więźniów. D la  tego  w yszły tćż 
w szędzie z użycia i roboty publiczne w ię­
źniów.w  związku z temi zmianami uchylo­
no także powoli za dni naszych obostrze­
nia kary w ięzienia przez piętnowanie i 
przez w ystaw ienie winowajców pod prę­
gierzem! P ierw szy impuls w tym kierun­
ku dał prawodawcasfrancuzki w r. 1832, 
znosząc piętnowanie i stanowiąc, iż sąd 
skazanego na roboty ciężkie po raz pier­
wszy może uwolnić i od wystawienia na 
placu publicznym. Prawo pruskie i au- 
stryackie, a także inne prawa nowsze 
niem ieckie, stanowczo nie dopuszczają 
ani jednego ani drugiego środka zao­
strzenia. .

Zwyczajne dzisiaj środki zaostrzenia
kary więzienia, są: post o chlebie 1 w o­
dzie, łoże z desek, zamknięcie w celi 0 - 
sobnój i osadzenie w ciemnicy. Zaostrze­
nia tego  gatunku znajdujemy postano­
wione w K odeksie wirtem bergskim , 
badeóskim, saskim i aiydryaokim a tak­
że i w  bawarskim, co do kary aresztu. 
U derza w przepisach o tych zaostrze­
niach troskliwość, z jaką prawodawca 
usiłuje zapobiedz nadużyciom, jakieby

m ogły wyniknąć ze zbyt nieoględnego  
ich użycia. Przytoczm y dla przykładu  
co w tym  względzie stanowi K odeks 
Badeński. Jako ogólną zasadę przyjmu­
je, iż zaostrzenia wzmiankowane kary 
więzienia, powinny być naznaczone 
przez wyrok sądu. N astępnie stanowi, 
iż zamknięcie w  celi osobnój nie może 
się rozciągać nad dwa miesiące; że zam ­
knięcie w ciem nicy nie może trwać dłu- 
źćj jak dni cztery; że post powtarzać się 
może co drugi dzień nie więcój jak siedm  
razy; że przy krótszych terminach zam­
knięcia, post i zamknięcie w ciem nicy  
raz ty lko na miesiąc m ogą mieć miejsce, 
a przy dłuższych nie więcćj jak cztery 
razy do roku, jeśliby zaś zamknięcie 
przeszło zakres lat sześciu, nie więcej 
jak raz do roku(§ 54, 60, 61). W reszcie  
zaostrzenia m ogą być kumulowane, czyli 
po kilka razem naznaczane.

Godne uwagi jest, iż niektóre K ode­
ksy dozwalają skracać czas zamknięcia 
przeź dodanie stosownych zaostrzeń.

K odeks pruski nie podaje żadnych 
przepisów o zaostrzeniach kary w ięzie­
nia, uważa je, jak się zdaje, wyłącznie za 
środek skarcenia przekroczeń przeciw  
dyscyplinie wewnętrznćj zakładów w ię­
ziennych.

Nie sądzę wszakże, aby opuszczenie 
to było stosowne. W zupełności pochwa­
lam usunięcie niestosownych, a często  
naw et nieludzkich rozporządzeń, które- 
mi dawne K odeksy otaczały karę wyż­
szych gatunków  więzienia, aby ją uczy­
nić więcćj odstraszającą, gdyż przekona­

ny jestem, iż surowości tego rodzaju za­
miast wydać pożądane owoce, do wbrew  
przeciwnych doprowadzały rezultatów; 
zupełnie nadto zgadzam się i na to, że 
więzienia nasze przez zaprowadzom- w 
nich indywidualny dozór nad każdym  
skazanym, przez ustalony w nich ścisły 
porządek, przez dobrze obmyślaną ciągłą i 
pracę i zajęcia, a nadto przez zbawienny 
wpływ religijnego i moralnego kierun­
ku, "więcćj nierównie dobrego uczynić 
są zdolne, jak dawniejsze nieludzkie po­
stępowanie z więźniami, które nie tylko  
nie podnosiło w  nich sił moralnych, ale 
je  prawie zupełnie wytępiało i oddawa­
ło więźnia nałono społeczeństwa jeszcze  
więcej zepsutym, zakamieniałym a czę­
sto, że tak powiem uzwierzęconym, albo 
zupełnie stępionym  i złamanym. N ie na­
leży jednak zapominać, że w ięzienia cięż­
k ie powinny być uważane nie tylko za 
instytuta poprawy społecznćj, ale że ma­
ją  przedewszystkićm  na celii dotknięcie 
w innego stosowną do popełnionego prze­
stępstwa, a w każdym razie dotkliwą ka­
rą, że muszą być skutecznym  środkiem  
repressyi. W  każdym razie utrzymanie 
materyalne osadzoneg’O w więzieniu, po­
winno być nie lepsze od utrzymania jego  
zw ykłego na wolności, naw et powinny 
być przywiązane do niego pewne pry- 
wacye; nie znajduję przeto niewłaściwem  
w danych przypadkach, skazanie go  na 
skromną strawę, byle nie nadwerężającą 
stanu ogólnego jeg o  zdrowia. R ów nie  
pewne ograniczenia co do łoża, m ogą być 
także dopuszczone. N ic słuszniejszego  
jak dozwolić sądom wyrzekać podług

pewnych prawideł podobne zaostrzenia, 
w miarę zachodzących okoliczności.

N ie byłbym  także za tćm, jak to czy­
ni K odeks Pruski i Bawarski, aby z w ię­
zieniem  prostćm, które dochodzi do lat 
5-u zamknięcia, nie łączyć robót przy­
musowych, ale dozwalać skazanym w y­
bierać sobie zajęcie stosowne. W ięz ie ­
nie proste stanowi się podług tych praw 
często na czyny dowodzące w ielk iego  
zepsucia społecznego i m oralnego, po­
winno więc być nierównie dotkliwsze, 
boć dotkliw ość kary ma na celu przeła­
manie i skruszenie zatwardziałości wi­
nowajcy.

Za najskuteczniejszy jednak środek 
zmierzający ku tem u celowi, uważam  
odosobnienie przestępcy i osadzenie go  
w oddzielnóm pomieszczeniu, czyli celi. 
N ie wchodzę bliżćj w rozbiór tego  przed­
miotu, boby to nas sprowadziło na pole 
nader obszerne rozumowań i obserwa- 
cyi. Pow iem  tylko, że dotąd ani w nau­
ce, ani na drodze doświadczenia, ni® 
wynaleziono właściw szego środka dla u- 
lepszenia i uzacnienia skazanego, a zara 
zem i dla wzmocnienia system atn ai na
więzieniu opartych. Są iuż r -01 e 
które odosobnienie u w i ę z lC>n y c  1 uważa­
ją nie tylko za ś r o d e k  zaos rżenia, ale 
jako właściwość zwyczajną wyższych  
gatunków w ięzień  ̂ 1 ak. Kodeks ba­
deński p r z e p i s u j e ,  że skazani na Zuclit- 
haus i  dom roboczy, powinni być zawsze 
o s a d z a n i  z samego zaraz początku kary 
od 4  do 8 tygodni w osobnćj celi, a to­
skański, że zamknięcie w celi jest n ie­
rozłącznym warunkiem robót ciężkich

i tak zwanego karceru, przez cały ich  
ciąg trwania.

Jeżeli kary więzienia obok tendency i 
poprawczej, która im w naszych czasach 
tak stosownie nadaną została, staną się 
zarazem środkami skutecznćj repressyi, 
wtedy będziem y m ogli osiągnąć jeszcze  
inny ważny r e z u lta t ,  to jest z y s k a m y  mo­
żność znacznie je  skracać; nie podpada 
bowiem wątpliwości, że są w ogólności/ 
za długie i tym  Sposobem, choć to wzgląd  
podrzędny, narażają państwo na zbyt 
znakomite wydatki. Skuteczność kary 
leży przede w szystkiem  w jćj pewności, 
następnie kiedy przestępca jest już w  
ręku sprawiedliwości, n a  skupieniu prze­
ciw niemu w szelk ich m ożliwych środ­
ków dla wzbudzenia w ew nętrznego  
wstrząśnienia i zaszczepienia w nim za­
rodów społeczućj i moralnej poprawy. 
Zbvt długie zatrzymanie, przynajmniej 
w przestępstwach mniejszych, może ze­
psuć początkowe dobre rezultaty. W tym  
celu możeby się dało postanowić za pra­
widło ogólne: że jak tylko skazany w y­
cierpi dwie trzecie kary, a przez cały 
ciąg pobytu w więzieniu nie zasłuży 
na skarcenie dyscyplinarne i postępowa­
niem swojem we władzy dozorczęj wzbu­
dzi przekonanie poprawy, że może być 
polecony sądom do uwolnienia.

(dalszy ciąg nastąpi.)
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— O dkopyw ania w Pom pei bardzo szyb­
ko postępują- Znaleziono tam  niedaw no k o ­
lebkę dziecięcą, zupełnie tak ich  sam ych 
kształtów , ja k  i powszechnie używ ane obe­
cnie w E urop ie  kolebki. W ykopano tam  ta k ­
że rzeźbione z drzew a w alk i gladjatorów , ig rzy ­
ska  ludowe, b itw y i t. d., gilzie figury odby­
w ają na tu ra lne  poruszenia za pom ocą pew ne­
go m echanizm u.

-— D nia  25-go m aja zm arł w Giessen, po 
ciężkiej chorobie, D r. A ugust K n o b e l ,  prote- 
sor zwyczajny teologji, w w ieku la t o5. Dr. 
K nobel, k tó ry  w  s w y c h  dziełach teologicz­
nych  był rep rezen tan tem  egzegezy lac jonal- 
nej m iał w świecie uczonym  ustalone i m i e  

jako  znawca języków  wschodnich, głów nie 
zaś języka  hebrajskiego.

  p ro fesor G ustaw  L orin ser, znany bota­
nik, zm arł 21-go m aja w W iedniu , w 3G-ym 
ro k u  życia.

— P row incje  z tam tej s tro n y  Andów, w 
P eru , pok ry te  są rozległem i lasam i, gdzie 
m ieszkają pokolenia indjan  obawiające się 
w szelkiego s tosunku  z ludźm i ucyw ilizow a- 
rfemi i w itającem i chm urą za tru ty ch  strzał 
intruzów  w kraczających do ich schronienia. 
K rajow cy w schodnich dolin Andów, są najo­
kru tn iejszym i, najdzikszym i i najtrudn ie jszy­
m i do pokonania dzikimi ludam i w południo­
wej A m eryce. Z upełn ie  nago przebiegają la ­
sy, w k tó rych  sam i ty lko  znają ścieżki; je d y ­
n ą  broń icii stanow ią łuk i i proee. N ie wiele 
je s t wiadom ości o ludach tych, nazyw anych 
Czunczos. Zdaje się, iż zajmuje znaczną p rze­
strzeń w w ew nętrznej B razylji i naw et podo­
bno są ludożercam i. M isjonarze, k tó rzy  się 
tam  przedzierali, m ów ią o trzech pokoleniach: 
A ntów , Czuuczosów i Kascibasów, ktoro  w
C iąg łe j  p o z o s t a j ą  p o m i ę d z y  s o b ą  w o j n i e  
j ą c e j  n a  c e l u  d o s t a r c z e n i e  m i ę s a

ma- 
ludzkiego; 

tak ie  bogactw olecz w  kra ju  posiadającym  
p o ż y w i e n i a  roślinnego, nie m ożna bezwzglę­
dnej dawać w iary  wieściom o ludożerstw ie, 
n iepopartym  naoczne mi św iadectw am i. P rz y ­
p isu ją  Czunczosom, pew ną szczególność, nie 
dostrzeganą u iunych  ludożerców, zapew nia­
jąc , że nie jedzą kobiet, lecz nie z powodu u- 
czuć ludzkości lub delikatności rycersk iej,ty lko  
z powodu przekonania, że kobieta  jest is to tą  
nieczystą, u tw orzoną na m ęczenie m ężczy­
zny i że ciało jej je s t jadow ite  w najw yższym  
stopniu.

—  Stow arzyszenie F ran k lin u  w P aryżu , 
któro ta k  czynnie zajm owało się urządzeniem  
biblio tek  gm innych, postanow iło, dla nada­
nia  m ożności większej liczbie ludzi, ko rzysta ­
nia z książek, urządzić tak  zw ane biblioteki 
krążące, n ak sz ta łt angielskich, c ircu lative li- 
brairies. Za 25 centim ów  dziennie, właściciel 
fabryki, tow arzystw o wzajemnej pomocy, 
szpital i w szelkie stow arzyszenie ludzi sza­
now nych, może zażądać od tow arzystw a i o- 
trzym ać skrzynię zaw ierającą od 00 do 100 
tom ów książek, które może trzym ać od m ie­
s i ą c a  d o  trzech miesięcy. K siążk i te, w ybrane
z katalogu  ułożonego przez Towarzystwo 
F ra n k lin a , m ogą być zm ieniane, stosow nie 
do życzenia, w prow adzając tym  sposobem do 
najuboższych m ieszkań rów nie ja k  i do n a j­
zam ożniejszych zam ków, nowości codzienne, 
z a m i ł o w a n i e  d o  k s i ą ż e k  i pożytecznej pracy. 
Na okólnik  T ow arzystw a w zyw ający księ­
garzy do wzięcia udziału w  tom p r z e d s i ę b i o r ­
s t w i e ,  w s z y s c y  p o s p i e s z y l i  z p r z y c h y l n ą  oi 
p o w i e d z i ą .

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
«

—  Zwiastun Ewangeliczny, skończyw szy w 
pierw szych sw ych dziewięciu N um erach  (to 
je s t w przeciągu czterech i pół m iesięcy) pię­
kne studjum  nad Fryczem Modrzewskim, p ióra 
redak to ra  tego czasopisma, w N um erze 10-in 
zam ieścił studjum  nad Janem Ostrorogiem, a g łó ­
w nie nad dziełem tego znakom itego s ta ty s ty  z 
czasów K azim ierza IV  Jag ielończyka,pod  tyt.: 
Pamiętnik dla naprawy R zeczypospo lite j na sejmie 
za Kazimierza Jagiellończyka zamierzonej, s tu ­
djum  rozpoczynające się k ró tk im  życiorysem  
Ostroroga. W spom inaliśm y już  jak  w ielką 
zasługę nowego tego czasopism a stanow i za­
poznaw anie czytelników  z ważnem i history- 
czuemi postacjam i, j a k  sum iennie i w y tw o r­
nie opracow ano było studjum  nad F ryczem  
M odrzewskim , co stanow i rękojm ię, rów nie 
jak  i im ię autora, że i praca o Ja n ie  O stro ro ­
gu nie ustąp i pod żadnym  względem  tam tej; 
w istocie k ró tk i ustęp z niej podany w N um e­
rze dziesiątym  Zwiastuna, najlepiej dowodzi 
słuszności tych  przewidywań; wszelako dzi­
w ić się możua dla czego redakcja  tam  hom eo­
patyczną dozą rozpoczęła to studjum , i gdyby 
nadal chciała się trzym ać tej hanem annow skiej 
zasady, w ystaw iłaby cierpliw ość publiczno­
ści z upragn ien iem  czytającej ta k  p ięknie o- 
pracow ane arty k u ły , na ciężką próbę, bo llie 
rnożnaby spodziewać się ukończenia tego stu- 
djum  ja k  za dziesięć jak ie  m iesięcy. N aw et 
CO do a rty k u łu  Powstanie Tajpingów w Chi- 
nachy którego zaletom  w cale uw łaczać nie my- 
Ślimy, lecz k tó ry , jak k o lw iek  ciekaw y, nie 
budzi wszelako takiego zajęcia ja k  studjum  o 
Ja n ie  O strorogu, redakcja okazała się dw a i 
pół razy hojniejszą i um ieściła daleko obszer­
niejszy jego ustęp w Num erze 10-m Z w iastu ­
na. Zdaje się nam , że dla Ja n a  O stroroga mo-
ż n a b y  p o ś w i ę c i ć  COŚ z  l a j p i n & t)W .

— W  P radze  zaczęło w y c h o d z i ć  dzieło nad­
zwyczaj dla dziejów literatury , czeskiej wa­
żne, pod ty tu łem : „B ibliograficzny S łow nik  
czesko-słow iański, czyli w ykaz książek, d ro ­
bniejszych publikacij, m ap, rzeczy a rty stycz­
nych  i m uzykalnych, w ydanych  w języku  na­
rodu czosko-słow iańskiego od r. 1774 aż do 
najnow szych czasów. D la zw olenników  
lite ra tu ry  do k ierow ania się, oraz jak o  doda­
tek  do Jungm anow ej Historji literatury czes­
kiej, w ydał F ran c iszek  D oucha, p rzy w spółu­
dziale Józ. Al. D u n d ra  i F ran . A. U rb an k a” 
(Kni/topisny Słownik czesko-slowensky i t. d.).— 
L ite ra tu ra  czeska, dzięki niezm ordow anym  
usiłow aniom  jej upraw iaczy, doszła do tej w y­
sokości, k tó ra  świadczy w ym ow nie o p o tę ­
dze ducha czesko-słow iańskiego. H istorjograf 
czeski F ranc . Pałucki, w znakom itej mowie 
k tó rą  m iał na tegorocznym  sejnne czeskim, 
słusznie powiedział; „L ite ra tu ra  czeska wzmo­
gła  się do tego stopnia, iż obudzić może w każ­
dym  bezstronnym  człow ieku podziw. M am y

m nóstw o dzieł zastosow anych do rozm aitych 
potrzeb, oraz znaczną liczbę czasopism ów i 
gazet, a m iędzy niem i i takie, k tó re  słusznie 
stanąć m ogą na rów ni z publikacjam i w in ­
nych językach  A  stało się to i przeprow a- 
dzonem zostało o w łasnych  siłach  narodu na­
szego. K to  znał lite ra tu rę  czeską przed 40 
laty i porów na ją  z obecnym  jej stanem , ten 
nie może nie przyznać, że" naród czeski od­
znacza się czerstw ością i nadzw yczajną na po­
lu  ducha czynnością.” —Lecz im  rozleglejszą 
i wy trw alszą  je s t  ta  czynność, tern bardziej 
czuć się daje potrzeba dzieła, w k tó rem by  
wyszczególnione zostały treściw ie w szystk ie 
dotychczasow e na polu lite ra tu ry  czeskiej u- 
siłow auia. N iek tó re  prace w tym  względzie 
uczynić m ogły zadosyć w ym aganiom  jedyn ie  
do tej chwili, do k tó re j sięgały. Tak, znako­
m ita „H isto rja  lite ra tu ry  czeskiej” przez Ju n g ­
m anna, św ietny pom nik czeskiej pilności i 
w ytrw ałości, doprow adzoną została ty lko  do 
r. 1846; o tern zaś, co od owego ro k u  do chw i­
li obecnej w języ k u  czeskim  wyszło, w iado­
mości rozproszone są tu i owdzie, głów nie w 
no ta tkach  bibliograficznych, k tó re  F ran c . 
D oucha dołączał regu larn ie  do kw arta lnych  
zeszytów czasopism a muzeum  czeskiego. B rak  
ogólnego w ykazu bibliograficznego, sięgające­
go do chw ili obecnej, czuć się mocno daw ał 
przez m iłośników  lite ra tu ry  czeskiej. P o ­
trzebie tej zadosyć uczyni w zupełności praca 
podjęta obecnie przez p. F ranc . Douclię, przy 
spółpracow nictw ie pp. Józ. Al. D u n d ra  i F r . 
Aug. U rbanka. Ktiihopisny Słownik czesko-slo­
wensky,, t.j. „B ibliograficzny słow nik  czesko- 
słow iański” obejm ować będzie dokładny w y­
kaz w szystkich  dzieł, k a r t jeograficzńych, ry ­
cin, m uzykaliów  i t. d., w ydanych w języku 
czesko-słow iańskim  od r. 1774, jak o  chw ili, 
w k tórej zaczyna się odrodzenie czechów, aż 
do dni naszych. P ra c a  ta  będzie w ielce p rzy ­
d atną  tak  dla w szystk ich  przyjaciół lite ra tu ­
ry  czeskiej w ogólności, jak i dla księgarzy, 
bib lio tekarzy i dla tych, k tó rzy  zakładają 
księgozbiory w szczególności.—„B ibliografi­
czny słow nik  czesko - słow iańsk i” w ycho­
dzić będzie w p rzerw ach  dw um iesięcznych, 
zeszytam i, k tó rych  liczba w yniesie ośm; każ­
dy zeszyt sk ładać się będzie z sześciu m niej­
szych arkuszy  d ruku  drobnego, lecz w yra­
źnego.

—  H isto rjog raf k ró lestw a czeskiego F ra n ­
ciszek P a lack i, baw i obecnie we W rocław iu, 
gdzie bada źródła historyczne, p rzechow yw a­
ne w bibliotekach kró lew skiej i un iw ersy te ­
ckiej, oraz w archiw um  prow incjonalnem .

— Żeglarze daw no już przekroczyli linję, 
k tó rą  uw ażano za granicę ziemi m ogącej być 
zam ieszkaną, a po za k tó rą  w strzym yw ała się 
w yobraźnia p rzestraszona bezrozum nem i b a ­
śniam i. M inął już  czas, k iedy genjusz burz, 
nagle pow staw szy wśród zagniew anych, sp ie­
nionych fal m orza austra lsk iego , napróżno u- 
siłow ał w strzym ać V asco-de G am ę, p ły n ące­
go do Ind ijW schodnich . Śm iałość aw an tu rn i­
ków od tego czasu ciągle się wzmagała. W o- 
sta tn ich  sześćdziesięciu la tach  szczególniej, 
nadzwyczajne czyniono usiłow ania w celu 
pom nożenia odkryć; zbadano nowe ziemie, 
poznano lepiej, przebieżono i g run tow nie  zg łę ­
biono n iedok ładn ie  d a w n i e j  znane. C z ł o w i e k  
w y r a ź n i e  p o s t a n o w i ł  o b j ą ć  w  p o s i a d a n i e  s w ą  
w ł a s n o ś ć ;  zrozum iał, iż jest t o  jed y n y  dla n ie ­
go sposób dojścia do zupełnego rozkw itu  jego 
natury , a dla osiągnięcia tego celu, obecnie 
dzielnie mu pom agają potęgi nowożytnej nau­
ki, służące m uza nieprzezw yciężonych sp rzy ­
mierzeńców. T aka upow szechniająca się dą­
żność, której w yraźnym  objawem je s t  silny 
prąd wy c h o d ź  twa, w yw ołał potrzebę dzieła 
Rocznika je.ograficzne go, k tó reby  zdaw ało sp ra ­
wę ze w szystkich podróży lądow ych i mor-
e k i ń h  r m o n   ̂ ~  U . .  .1 _ i  ,

JU R Y S P R U D E N C JA .
Z Organizacji Sądowej.

Czy tak a  ty lko  sprzeczność upow aż­
nia do żądania resty tucji, k tó ra  zacho­
dząc m iędzy w yrokam i ostatecznem i, 
tam uje w ykonan ie  wcześniejszego wy­
roku?

S en a t zgodnie z w nioskam i dw ukrotn ie  
uzual:

żeniedosyć jest, iżby m iędzy w yrokam i, 
a szczególniej między ich pobudkam i 
rzeczyw ista sprzeczność zachodziła, aże­
by resty tu c ja  przeciw późniejszem u w y­
rokow i by ła  dopuszczalna, trzeba je sz ­
cze, żeby sprzeczność ta  była tej n a tu ry , 
iżby wcześniejszy w yrok obok pozosta­
w ienia w swej mocy w yroku później- 

- szogo w całości lub części, bez w ykona 
n ia  pozostał. W yw iódł to z porów nania 
przepisów  arty k u łu  480 Nr. 6 z art. 
501 in  flue K. P . P ierw szy z n ich  do­
puszcza resty tucji, gdy zachodzi sprze­
czność pom iędzy w yrokam i w ostatniej 
instancji, m iędzy tem i sam em i strona­
mi i na m ocy tychże sam ych zasad (mo- 
yens) w tychże sam ych Sądach zapa- 
dłem i;—drug i zaś w yraźnie przepisuje, 
że jeżeli resty tucja  in in teg rum  p rzy ję ­
tą  została z przyczyny sprzeczności wy- 

\  roków , w yrok  przyjm ujący resty tucję  
nakaże, iżby pierw szy w yrok był w y ­
k o n an y  w całej swej formie i osnowie. 
Z tąd  ja sn y  w niosek, że tam , gdzie tak i 
nakaz nie zm ieniłby położenia rzeczy, 
to je s t  gdy pom im o zarzuconej sprzecz­
ności, obydw a w yroki obok siebie w ca- 
łości m ogą być w ykonane, re s ty tu ­
cja in  in teg rum  przyjętą być nie po­
winna. P ostanow ien ie  to S enatu  oparte 
na w yraźnym  przepisie praw a jest n a ­
stępstw em  ciągłej jego dążności, iżby 
środki nadzw yczajne przeciw  w yrokom  
ostatecznym ,posługujące do w zruszenia 
św iętości rzeczy ostatecznie między 
stronam i osądzonej, w ja k  najściślej­
szych praw em  zakreślonych granicach 
zam knąć. ' 1858 r.

skich, inisij i prac będących w zw iązku z jeo- 
g ra tją  i e tnograf ją. W ydaw an ia  takiego pe­
riodycznego dzieła podjął się p. V ivien de 
baiu t-M artin , w ice-prezes paryzkiego tow a­
rzystw a jeograficznego. Chce on śledzić pod 
różników  w 'ich  w ypraw ach, badaczy w ich 
poszukiw aniach, uczonych i dostrzegaczy w 
ich pracach; z znacznej liczby dzieł wydanych 
clioo w yciągnąć ty lko  to, co stanow i fak t n a ­
byty, niezaprzeczony. O becnie rozpoczyna 

ju ż  swe w ydaw nictw o, podając obraz ta k  do­
k ładny  o ile na to pozw alają zakreślone ra ­
my, ru ch u  prac.jeograficzńych w 18G2 roku. 
W dziele swein, pod ty tu łem : lloeznik jeogra- 
ficzny (Annuaire geographique) pośw ięca jeden 
dział każdej z pięciu części św iata. N ader 
zajm ujący je s t opis, napróżnych do ostatnich 
czasów, usiłow ań odkrycia źródeł N ilu, g iną­
cych, jak  przypuszczają, w górach K sięży­
cowych. P o  zwycięzltim  okrzyku: „Jesteśm y 
na w ysp ie!” w ydanym  przez aw an tu rn ik a  w 
chw ili kiedy w stąpiw szy na szczyt K ordylie- 
rów na m iędzym orza Panam a, był niejako 
zaw ieszony pom iędzy niezm ieruem i obszara­
mi dwóch oceanów A tlan tyck iego  i Spokoj­
nego,— po ty m  pochodzącym  z głębi duszy 
okrzyku, czyż może być coś bardziej przejm u­
jącego, ja k  h istorja A nglika S tu a rta , k tó ry  
za ty k a  w 18G0 r. w środku lądu  A u stra lsk ie ­
go sztandar brytański, — lądu  równającego 
się co do pow ierzchni połowie E uropy , a k tó ­
rego w ybrzeża nie są jeszcze dokładnie zna­
ne. P . V ivien  de S ain t-M artin  przenosi czy­
te ln ika, po kolei, na w szystkie pu n k ta  ku li 
ziem skiej po raz pierw szy przebiegane przez 
niezm ordow anych badaczy, otw ierających

i o g ę  d l a  tych, k tó rzy  później założą osady i 
w pi o wadzą cywilizację, tam  gdzie była p u ­
styn ia  i barbarzyństw o.

U H iize la , w L ip sk u , wyszło dzieło w y­
dane przez Th. H irscha, M. T óppena i E . 
S tre h lk e g o  p0d ty tu łem : Script ores rerum 
prtssm rurn. Die GescAichtsquellcn der preussi- 
schen Vorzeit bis zam Cuter gauge. der Ordens- 
herrschnft-

D r. E- P e tzo ld t w ydał w L ip sk u  „ T a ­
blice h istoryczno-joograticzno-statystyczne o
pochodzeniu/ wzrastaniu i zmniejszaniu się 
najznaczniejszych państw europejskich” (Hi-
storisnA-gcogrnphisclt-stalistisrlien ? abcllen i t. d.).
A u to r nazyw a pracę tę  próbą. Tablice po- 
m ienione m ogą być wielce p rzy d a tn e  przy 
czytaniu  gazet i stanow ią w ybf,l'n0 uzupełnie­
nie ka lendarzyka gotajskiego. Porządek a l­
fabetyczny i form ą tablic, nadzwyczaj u ła­
tw iają odszukanie żądanej rzeczy.

0  w ychow aniu  publiczncm
W STANACH ZJEDNOCZONYCH I W  ANGLJI.

11. 0 wychowaniu w Anglji.
(Dokończenie, obacz Nr. 1 2 1 ).

Szkocja posiada szkołę rzem iosł w E d in ­
b u rg h  s tara jącą  się rozpowszechnić pom iędzy 
robotn ikam i n au k i ściśle, a zw łaszcza te, 
k tó re  im w życiu praktycznem  m ogą być 
użyteczne. J e s t  to  praw ie jed y n a  insty tucją , 
k tó ra  pozostała w ierna sw em u pierw otnem u 
zadaniu . U trzym uje się z zapisów  i sk ładek  
czynionych przez bogatszych ludzi, nie zale­
ży przeto od niepew nych opłat robotn ików  i 
dla tego kw itn ie  i  ciągle się rozwija. U cznio­
wie, odznaczający się pilnością i zdolnościa­
mi, po egzam inie surow ym  o trzym ują na 
zgrom adzeniu publićznem  dyplom  na stałego 
członka szkoły (D iplom a of life m em bership). 
Św iadectw o to je s t  bardzo cenione, a po ­
siadający je  ła tw o zyskują korzystne m iej­
s c a  A b y 'je  o trzym ać p o t r z e b a  u c z ę s z c z a ć  
do szkoły przez trzy  lata. W  p ierw szym  ro ­
ku  w ykładane są: m atem atyka, to je s t  a ry t­
m etyka, algebra, geom otrja i trygonom etrja, 
w drug im  chem ja, a w trzecim  umiejętności 
fizyczne. P rzy  końcu każdego ro k u  ucznio­
wie sk ładają  egzam in, ci ty lko , którzy  chw a­
lebnie zdaw ali go przez trzy  lata, ubiegać się 
m ogą o dyplom . Z m arły  książę A lbert, po ­
pierający w szystkie dążności, m ogące się 
przyczynić do w zrostu przem ysłu  krajow ego, 
na dowód swej sym patji dla tejże szkoły, 
p rzy jął ty tu ł jej honorow ego naczelnika. 
N iedaw no nabyła  ona na w łasność gm ach 
bardzo p iękny  i przy brała  nazw isko godne 
je j powołania: Walt Institution and EdinburgA 
School of Arts. -

O stanowiska rządu w wycAowaniu. W  A n ­
glji n ie m a m in is tra  ośw iaty, miejsce jego wr 
pew nej m ierze zastępuje Comittee o f Council 
on Education, k tó rem u rząd  p o w i e r z y ł  dwa 
bardzo potężne środki działania, to je s t fun­
dusze przeznaczone do zakładania i w spiera­
n ia  szkół, do opłacania nauczycieli i nadzór 
ogólny nad szkołami. Lecz w edług jak ich  
przepisów  i w jak ich  granicach kom itet ten 
postępuje? Począw szy od roku  1839 aż do 
ro k u  1846, parlam ent przyzw alał coroczuie 
na  pomoc szkołom 30,000 f. szt. W  r. 1846 
sum a ta  w zrosła do 100,000 f. szt. U życie 
tych  funduszów  pozostawione je s t  roz tropno­
ści kom itetu , k tó ry  je  przeznacza na  n as tę ­
pujące potrzeby:

1. N a pom oc w budow aniu szkół.
2. N a pomoc w budow aniu i u trzym aniu

szkół n o r m a ln y c h .
3. N a zw iększenie pensji nauczycielom , 

k tó rzy  złożyli egzamin przed in sp ek to ­
rem  rządow ym  i otrzym ali ce rty fika t 
zdolności (certificates o fm e r’sh)."

4. N a wynagrodzenie nauczycieli i n au ­
czycielek za godziny, ja k ie  daw ali ucz­
niom , sposobiącym  się do szkół n o r­
m alnych.

5. Na nagrody dla pupil-teachers podczas 
ich pięcioletniej pracy.

6. Na kupno książek i k a r t  jeograficz- 
nyck.

W  sk u tek  tej pomocy rząd  za pośrednic­
tw em  swego kom itetu  zyskuje dozór nad 
szkołam i, jednakże nie tam uje  on działalno­
ści pojedynczych osób, owszem szanuje je  i 
wspiera. Śm iało powiedzieć można, iż rząd 
zaw iera ugpdę pomiędzy szkołam i w sposób 
następujący: Skoro szkoła potrzebuje pewnej 
pomocy, rząd je j nie odm awia, gdy zezwoli 
na  dozór, ja k i on za pośrednictw em  sw ych 
inspek to rów  nad  n ią  później w yw ierać bę­
dzie. D ozór zatem  rządu  nad  szkołam i je s t  
czysto dobrow olny, i rozciąga się jedyn ie  do 
ty ch  ty lko  szkół, k tó re  pom oc od niego o- 
trzym ały . O becnie 4,596 szkół zostaje pod 
nadzorem  rządow ym . Inspek to row ie  zdają 
rapo rta  kom itetow i, a ten  parlam entow i. Ra- 
po rta  te  co ro k  ogłaszane są drukiem , z do­
łączeniem  zarazem  uwag, ja k ie  inspektorow ie 
czynią  o stan ie  szkół, o nauczycielach i m e­
todzie ich nauczania.

Charakter publicznego wychowania i o wyż­
szych zakładach naukowych w Anglji. W  A n ­

glji re lig ja  zajm uje praw ie tak ie  stanow isko , 
jak ie  k iedyś p iastow ała w Rzym ie, stanow i 
ona podstaw ę tradycij narodowych, w nika  w 
życie i in sty tuc je  k raju . Jeżeli gdzie uczuć 
m ożna jej ważność, to  bezw ątpienia w w y­
chowaniu, k tó rem u  ona przew odniczy i służy 
za zasadę. W  organizacji szkół maluje się 
duch ludu  angielskiego. Podobn ie  ja k  w je ­
go h istorji i życiu przew ażają trz y  elem enta, 
to jest: religja, uznanie niepodległości osobi­
stej i uszanow anie władzy, tak  rów nież w szko­
łach są  one przestrzegane i m łodzież je s t 
kształcona pod ich wpływem .

P o lity k a  i h is to ija  tłom aczą dzieje społe­
czeństw1, lecz po najw iększej części zaniedbu­
ją  stan  m oralny indywiduów. W ychow anie, 
p lan  n au k  i organizacja szkół w w ielu bardzo 
względów odkryć nam  m ogą pobudki w e­
w nętrzne, k ieru jące  czynnościam i i sposobem 
m yślen ia  tak  pojedynczych osób, jakoteż i 
społeczeństw . R ada następu jąca  Lockego 
„im  w cześniej zaczniecie trak tow ać chłopca 
jako  człow ieka, tern prędzej on tak im  się s ta ­
nie,” przestrzeganą byw a w kolegjach: W e s t­
m inster, E to n , O xford i Cam bridge. P rzcde- 
w szystk iem  w w ychow aniu angielskiem  cho­
dzi o rozw inięcie indyw idualności, —nauk i, 
śm iało powiedzieć można, iż podrzędną od­
g ryw ają  ro lę ,—i o obudzenie w młodzieży go­
dności osobistej. W  szkołach m łodzież k sz ta ł­
ci się na ludzi czynnych i obyw ateli; dla te­
go nie obow iązują w nich przepisy, is tn ie ją ­
ce po gim nazjach francuzkich, owszem pozo­
staw iona je s t  uczniom  w s ^ lk a  wolność, k tó ­
ra  naw-et często do nadużyć prow adzi. Aif- 
glicy w iernie trzym ają się tego przekonania, 
iż chcąc w ykształcić m łodzież na ludzi czyn­
nych  i przedsiębiorczych, potrzeba zezwolić 
na  wolny popęd ich  skłonności i przym io­
tów. Z w ielu względów zw yczaje angielskie 
razić nas m uszą, gdyż nie um iem y utrzym ać 
stosow nej rów now agi pom iędzy pow agą a 
wolnością. W y b ry k i indyw idualne, k tó re  w 
A nglji uchodzą bezkarnie i nie przynoszą 
szkody porządkow i publicznem u, na sta łym  
lądzie nie m ogłyby być tolerow ane.

Z astanów m y się obecnie w kró tkości nad 
wychow aniem  wyższem w  A nglji. N ajznako­
m itsze wyższe szkoły  czyli g ram atykalne, 
odpow iadające g im nazjum  niem ieckim , są: 
E ton , H arrow , R ugby, S hrew sbury , R epton, 
W in ch este r i W estm in ste r. Z tych  zaś n a j­
sław niejsze są w E to n  i H arrow , do p ie r­
wszej uczęszczają zw ykle dzieci na jznako­
m itszych familij, do drugiej bogatych k u p ­
ców i drobniejszej szlachty. W  E tonie  ucz­
niowie dzielą się na  trzy  k lasy , n a  tak  nazw a­
nych Tellów-Commoners, to  je s t  na dzieci boga­
tych  rodziców, m ających pierw szeństw o w 
wyborze pokojów i osobno jedzących, na  pen- 
sjonarzy, to jest uczni m niej boga tych—i na 
S izars, k tórzy  o trzym ują w sparcie od ko le­
gium. L iczba uczniów dochodzi zw ykle 700, 
z k tó ry ch  ‘/ , 0 pobiera bezpłatn ie  nauki. Są 
dwie k lasy , niższa i wyższa, do pierwszej 
p rzy jm ują uczniów liczących 13 lat, a do 
drugiej 14. U czniow ie nie m ogą w pół roku  
zm ieniać profesora i przechodzić do wyższej 
dywizji. P rócz  profesorów są jeszcze tak  n a ­
zwani tutorow ie, k tó rzy  zastępują miejsce 
rodziców, dozorują uczni, odbierają pieniądze 
dla nich i rozpoznaw ają ich w ydatki. P o ­
n i e w a ż  ż y c i e  studentów  i zw ierzchność szkol­
na po g im nazjach  z wielu w zględów podobne 
są do un iw ersy teck ie j, d la tego głów niejsze 
i charak terystyczniejsze ich cechy w spólnie 
m ożem y przedstaw ić. L ecz w przód w ypada 
sk reślić  zew nętrzną organizację u n iw ersy te ­
tów. W  ty m  celu przytaczam y urządzenia 
O xfordu, k tó re  ze zm ianam i bardzo drobuem i 
służy ły  za w zór innym  w yższym  zakładom  
naukow ym .

U niw ersy te ty  O xford i Cam bridge odnoszą 
swój początek  do bardzo odległych czasów.

P om ijając  w szystkie dom ysły  h istoryczne, 
n iepew ne ustaw y i urządzenie dwóch tych 
un iw ersy tetów  ustalone dopiero zostały  za 
panow ania E lżb iety . Z a czasów L anda, w 
ro k u  1629, zebrano w szystk ie praw a i zw y­
czaje u n iw ersy te tu  oxfordzkiego w jeden ko­
deks, znany  pod ty tu łem : Corpus Statutorum  
Vnivcrsitatis Oxoniensis, k tó ry  do tego czasu 
z m ałem i bardzo odm ianam i obowiązuje. 
W ładza un iw ersy tecka  je s t  następu jąca: 
kanclerz, w ice-kanclerz, high steward  i proc­
tors. Ju ry zd y k c ja  ich rozciąga się do o k rę ­
gu uniw ersy teckiego , w ynoszącego 5 mil. 
Godność kanclerza  je s t  najw yższą i zw ykle 
byw a pow ierzaną znakom itym  i bogatym  o- 
sobom. O bow iązkiem  jego  je s t  strzedz i b ro ­
nić in teresów  un iw ersy te tu . W y b ierany  by­
w a na całe życie przez tak  nazw aną konw o- 
kację, k tó rą  sk ładają  w szyscy naczelnicy ko- 
legjów. W ładza jego m a znaczne atrybucje, 
prezyduje sądowi, k tó rego  ju ry zd y k c ja  roz­
ciąga się do ok ręgu  uniw ersy teckiego . W e ­
w nętrzny  zarząd u n iw ersy te tu  należy do wi- 
ce-kanclerza, nom inow anego na  ro k  przez 
kanclerza z pom iędzy naczelników  kolegjów, 
lecz zw ykle jego  w ładza trw a  4 la ta . M a on 
do pom ocy czterech ta k  nazw anych pod-w i- 
ce-kanclerzów  (provice-chancellors). H igh 
stew ard  nom inow anym  je s t przez kanclerza, 
lecz m usi być jeszcze potw ierdzonym  przez 
konw okację , dopom aga kanclerzow i w jego 
czynnościach, zw ołuje sądy i im przyw odzi 
(court-lects) w spraw ach dotyczących uczni 
lub  inne osoby uniw ersyteckie. P ro k u ra to - 
row ie przestrzegają porządku i dyscipliny, 
s tanow ią najw yższą w ładzę policyjną. B yw a 
ich zw ykle dwóch i w ybierani są  przez w szy­
stk ich  doktorów  i m agistrów . O prócz tvch 
urzędów są jeszcze rom aite  stopnie  pedelów 
i dw a ogólne zgrom adzenia, jak o  to:

1) The house o f congregation  i 2) Convocation. 
D o p ierw szego należą doktorow ie teologji i 
m edycyny i zajmuje się rozdaw aniem  ła sk  i 
stopni; drugie tru d n i się funduszam i i adm i­
nistracją  finansów .

U rządzenia u n iw ersy te tu  C am bridge po­
dobne są do zwyż w ym ienionych, z tą  ty lko  
różnicą, że on posiada senat, k to rego  uniw er­
sy te t oxfordzki nie ma.

U n iw ersy te ty  łączą rozm aite pojedyncze 
kolegja w jedno  ciało, rnożnaby je  uw ażać za 
federację pojedynczych zakładów, posiadają­
cych osobną organizację i odm ienne ustaw y. 
U n iw ersy te t oxfordzki liczy 20 kolegjów, a 
C am bridge 17. N iek tó re  z nich  sięgają b a r­
dzo odległych czasów, i tak: M orton-College 1

założone było w r. 1264, a U n iversity  C olle­
ge w 1280.

K u rsa  roczne dzielą się na cztery sem e­
stry . A by mieć praw o do zdaw ania egzam i­
nu na bakałarza, potrzeba uczęszczać do uni­
w ersy te tu  4 lata, we dws? la ta  później można 
sk ładać na m agistra  i n astępn ie  na  doktora. 
N ajsta rsi zaś synow ie parów i baronów  mo- 
gąibyć przypuszczani do egzam inu po trzech  
latach. Uczniow ie w stępujący do un iw ersy­
tetu  m uszą sk ładać przedw stępny  egzamin, 
k tóry  w ję z y k u  studenck im  nazyw a się „ L it­
tle go" z przedm iotów następujących:

Z pierwszej księgi Illiady  i  E neidy , cokol­
w iek z prozy łacińskiej i greckiej, z ary tm e­
tyki, elem entów  algebry, dwóch pierw szych 
ksiąg  E u k lid e sa  i z P a ley a  natu ra lnej teo ­
logji.

W  uniw ersy tecie  C am bridge przew ażają 
n au k i m atem atyczne, a w O xfordzie filologi­
czne, zwłaszcza języ k  łac iń sk i, chociaż ucz­
niow ie un iw ersy tetu  C am brige, znani pod 
nazw iskiem  Wrangles, p rzyznają  sobie pier­
w szeństw o nad oksonianam i n ie  ty lk o  w m a­
tem atyce, ale i w naukach k lasycznych .

T ak  w kolegjach, jako  też i w u n iw ersy te ­
tach, oprócz profesorów  przydaw ani są ucz­
niom tutorow ie, k tó rzy  obok dozoru zastępu ­
ją  jeszcze rodziców, a tern sam em  w pfyw ają 
na rozw inięcie m oralne uczniów  przez ciągłe 
z nim i pożycie, przez zyskanie  dla siebie od 
nich przyw iązania, przez poznanie ich sk ło n ­
ności i k ierow anie ich k u  w łaściw em u celo­
wi. B ezw ątp ien ia  w in sty tuc ji tej leży wfiel- ‘ 
ka  myśl. D o tego czasu szkoły  publiczne od ­
pow iadają jednej ty lko  dążności, to je s t  roz­
w ijają um ysł, upraw iają  wiedzę, a zaniedbu­
ją  ksz ta łcen ia  serca i m oralności. E d u k a c ja  
dzisiejsza m a coś w sobie m echanicznego, 
w szystk ie dzieci uw ażane byw ają jak o  a b ­
strakcy jne  jednostk i, ze szkodą ich tem p era­
m en tu  i usposobień, pow tarzają naukę nau- 
czycielów i recy tu ją  jed n ą  i tę sam ą lekcję.

Oprócz władz szkolnych istn ieje jeszcze in  
na pom iędzy uczniam i, ta k  w  gim nazjach ja k o ­
też i uniw ersytetach, znana pod nazw iskiem  
tagg ing  system, fag odpow iada seniorow i n ie ­
m ieckiem u, a młodsi uczniowie fuksom . D o ­
tąd  rząd nie m ięszał się wcale do zarządu i 
postępow ania un iw ersy tetów , w now szych 
dopiero czasach słaby  zaczął brać udział w 
tym  względzie. W  ro k u  1850 wyznaczono za 
pozwoleniem  parlam entu  Royal Commission of 
Inquiry,  której zadaniem  m iało być zebranie 
wiadom ości o stan ie  un iw ersytetów , lecz k o ­
m isja ta  nie posiadała ch a rak te ru  w łaściw e­
go innym  postanow ionym  przez parlam ent, 
gdyż nie b y ła  upow ażnioną do żądania od 
profesorów  i iunych osób urzędow ych sp ra­
wozdań, ale jedyn ie  starać  się m iała o zebra­
nie wiadomości takich , jak ie  dobrow olnie o- 
trzym ać się dały. D o tego czasu z tej kom i­
sji sk u tk i nie w ielk ie n astąp iły , jednakże  u- 
n iw ersy te ty  widząc opinję publiczną obruszo­
ną  przeciw ko sobie, zaczęły cokolw iek m y ­
śleć o reform ach, lecz je s t  to zaledw o słaby 
początek. W ed ług  spraw ozdan ia  tej kom isji 
było uczniów w O xfordzie w r. 1845—410, w 
Cam bridge 527, w r. 1848 w pierw szym  411, 
a w  drugim  515.

Z tego k ró tk iego  ry su  w ychow ania w A n ­
glji pokazuje się o ile s łabym  je s t  udział rzą­
du w edukacji publicznej. Szkoły  e lem entar­
ne są  pow iększej części pod opieką i dozorem  
dwóch tow arzystw , to je s t  narodowego i za­
granicznego,—in s ty tu ta  zaś wyższe, jako  to: 
gim nazja i un iw ersy tety , stanow ią korporacje 
posiadające w łasne fundusze i organizację 
n iezaw isłą od żadnej wyższej zwierzchności.

Sądząc bezstronnie, p rzyznać wypada, iż 
organizacja szkół, p lan  n au k  i sposób ich 
w ykładu  daleko  są  niższe w A nglji, aniżeli w 
innych  państw ach  stałego lądu. Pom im o te ­
go jak aż  je s t  przyczyna, że A ng lja  więcej od 
innych  krajów  liczy znakom itych ludzi s tan u , 
pow ażniejszą i rozum niejszą opinję publiczną? 
Na to py tan ie  bardzo p rosta  odpowiedź, to 
jest, iż w A nglji obyczaje są  potężne, a życie 
publiczne więcej k ształci łudzi aniżeli szkoły.

Jutro we
Divertissement.

TEATRA w  WARSZAWIE.
W torek, W ielki Teatr. — Fiammina.

P r z y j e c h a l i  do W a r s z a w y .
JW . Je n e ra ł M ajor korpusu  Inżynierów  D elw ig z P e ­

te rsb u rg a .
W y je c h a l i  z  W a r s z a w y .

JW . Je n e ra ł M ajor korpusu Inżenierów Delw ig do P e­
tersburga.

Tajny R adca O strow ski do Czajk. ,

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia  30 M aja

ż ą d a u o pł&COEO
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Liverpool, 29 Maja. D ziś sprzedano 5,000 
w ańtuchów  baw ełny ; ceny od wczoraj n ie  u- 
legły zm ianie. W  ciągu tygodnia  sprzedano 
53,670 w ańtuchów . M iddling O rleans 23, 
Upland 22.



OBWIESZCZEŃ! A SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
0 BWIE8Z0ZENSA SPADKOWE.

(N. D .2 4 0 9 ) R e je n t K a n c e la r j iZ ie m ia ń s k ie j  
G u b ern ii W a r s z a w s k ie j  w  W a r sz a w ie .
O głasza że z pow odu nastąp ionej śmierci w 

dniu  16 M arca 1863 r .  M aksym iljaiia Ja rm u sz- 
kiew icza w spółw ierzyciela sum rs. 3,000 na 
nieruchom ości w W arszaw ie N r. 594 w D ziale 
IV  pod Nr. 19, i rs . 4,5 00 na  nieruchom ości 
także w W arszaw ie N r. 1815 w D ziale IV  pod 
Nr. 6 lokow anych , otw orzył się sp ad ek , do r e ­
gu lacji k tó rego  term in  na dzień 30 L isto p ad a  
(12 G rudnia) 1863 r. w yznacza, i wzyw a w szy­
stk ich  in teresentów  do sp ad k u  teg o  praw a 
mieć m ogących, aby się w term in ie  powyższym 
w kancelarji hypotecznej podpisanego lłe jen ta  
z dow odam i pod p rek lu z ją  staw ili się.

Masłowski.

(N. D .2 4 0 8 ) R e je n t K a n c e la r ji  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b e rn ii W a rsza w sk ie j w  W a r sz a w ie
Ogłasza.* że z powodu nastąpionej śmierci.
1. W ilhełma Tanasiewicza współwierzyciela 

kapitału rs. 2,250 na pieruehomości w W arsza­
wie pod N r. 188 w dziale IY. pod Nr. 21 wykazu 
lokowanego.

2. W eroniki z Grzymałów Mianowskiej współ­
właścicielki nieruchomości w W arszawie pod Nr 
1765 położonej

3. Józefa Czubińskiego wierzyciela połowy su­
my rs. 592 kop. 25 lj2  sposobem ostrzeżenia z 
procentem i kosztami na nieruchomości w  W ar­
szawie Nr. 1173 lit. C. w dziale IV . wykazu za k  
tu N r . 10 przez zastrzeżenie objawione], otworzy­
ły  się spadki, do regulacji których wyznacza te r ­
min na dzień 31 Sierpnia (12 W rześnia) r. b. 1863 
i wzywa wszystkich interesentów aby się w tym  
terminie w Kancelarji hypotecznej podpisanego 
Rejenta w W arszawie w gmachu rządowym przy 
ulicy Miodowej exystującej, z dowodami pod pre- 
kluzją stawili.

Masłowski.

(N . D. 2410)
Z powodu śmierci S ebsn tjana W ęg rzy n o w sk ie ­

go w mieście Klim ontowie w r. 1827 nastą- 
nej otw orzył się spadek z kw oty r s  925 kop. 50 
w B anku Polskim  deponow anej sk ładający  się , 
do k tó rego  dotąd n ik t się niezgłosil, S karb  K ró­
lestw a, na zasadzie postanow ienia Rady Adm i­
n istracy jnej K rólestw a z dnia 30 S tyczn ia  (11 
L u teg o ( 1842 r. do oblęcja tego spadku  p rzy ­
stąpić  zam ierzył, w zyw a przeto  strony  in te re ­
sow ane iżby w ciągu 6 m iesięcy od daty  pod a­
n ia  niniejszego obw ieszczenia do dzienników 
Pow szechnego i G ubern ialnego  praw a sw oje do 
pom ienionego spadku  udowodniły.

Radom  dn ia  1 (13) M aja 1863 r .
S tan k o w sk i. O br. P r.

(N . D. 1518) Po Nadziei Karców w dniu 21 
Sierpnia 1861 r. w mieście W arszawie zm arłej, 
otworzył się spadek złożony z kwoly rs. 18 kop. 
28 w depozycie Banku Polskiego znajdującej się. 
Do spadku tego dotąd się sukcesorowie nie zgło­
sili. Stosownie do postanowienia rady Administra­
cyjnej Królestwa Polskiego z dnia 30 Stycznia 
(11 Lutego) 1842 r. wzywam interesentów, aby 
się z prawami swerai w ciągu sześciu miesięcy, 
licząc od daty pierwszego obwieszczenia w pi­
smach publicznych zgłosili, w przeciwnym razie 
Prokuratorja w Królestwie Polskiem, wniesie do 
Trybunału Cywilnego Gubernii W arrzawskiej 
w W arszawie, żądanie o w prowadzenie Skarbu 
Królestwa w posiadanie tego spadku jako bezdzie- 
dzicznego.

W arszaw a dnia 15 (27) Lutego 1863 r.
M ichał Miszkiewicz, Z. Obr. P r.

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E O Z N E . 

(N . D. 2404) T ry b u n a t C y w iln y  
G u b ern ii L u b e lsk ie j w S ied lca ch .

W T ry b u n a le  tutejszym  zalegają  depozyta 
należące do mas daw nych po A u strjack ich  a 
m ianowicie:

1. W  m asie konkursow ej S tan isław a B ie liń ­
sk iego z funduszem  rs. 1148 kop. 60.

2. W m asie konkursow ej K azim ierza K sięcia 
Sapiehy z funduszem  rs. 1,956 kop. 56.

3. W m asie tak iejże J a n a  hrabiego U strzegą 
z funduszem  rs. 17 kop. 86 */2 i

4. W m asie spadkow ej SSrów Je ru za lsk ich  
z funduszem  rs. 1 kop. 76 '/2.

Z aw iadam iając  o tem strony interesow ane, 
T ry b u n a ł w zyw a je  zarazem, aby w ciągu sze­
ściu miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia, 
osobiście lub przez pełnom ocników  praw nie 
upow ażnionych,z dowodam i uspraw iedliw iające- 
mi p raw a ich do rzeczonych funduszów , do 
T ry b u n a łu  tutejszego zg łosiły  się, po bezskute- 
cznem bowiem upływ ie powyższego term inu , 
fundusze o ja k ic h  mowa, w zastosow aniu się 
do postanow ień  Księcia N am ietn ika  K róle­
wskiego z  d a t 26 L istopada 1822 r. 17 M aja 
1825 r. i R ady A dm inistracyjnej z dnia 17 (29) 
P aździern ika 1833 r. na  rzecz S karbu  K ró le ­
stw a  przekazane zostaną.

Siedlce d. 6 (18) Maja 1863 r.
Prezes,

Radca S tanu , W aw row ski.

L I C m C J E  I S P I I Z E M  P U B L N IZ ffi
(N . D. 2305) R zą d  Gubernialny  

Radomski.
Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 

18 (30) Czerwca 1863 r. w biurze Naczelnika P o ­
wiatu Opoczyńskiego odbędzie się licytacja przez 
rozpieczętowanie deklaracji na ieperację kościo­
ła  i kruchty przy tymżo kościele w parafii Bodzen­
tynie w Powiecie Opoczyńskim leżącej, na k tórą 
koszta są zatwierdzone w sumie rs. 1915 k. 61.

W arunki do licytacji wraz z wykazem kosztów 
przejrzeć można w biórze Naczelnika Powiatu Opo­
czyńskiego. W zywając więc mających chęć podję­
cia się tej entrepryzy, aby deklaracje swe na 
dzień 18 (30) Czerwca 1863 r. przed godziną 12 
z rana pod adresem Naczelnika Powiatu Opoczyń­
skiego w następujęcej treści:

Ze podejmuję się entrepryzy reperacji kościoła 
i kruchty przy tymże kościele w par. Bodzentynie 
w Powiecie Opoczyńskim leżącej, podług wykazu 
kosztów za sumę rs N. poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom, w warunkach do li­
cytacji domieszczonym. Na dotrzym anie k o n tra ­
ktu składam  vadium w kwocie rs . 191 kop. — 
wyraźnie N- i na to kwit Knssy N . załączam.

Że sta łe  zamieszkanie mam w N. i wrazie nieu- 
trzym ania się na licytacji, żądam zwrotu przez 
pocztę kwitu na złożone vadium na mój koszt lub 
zatrzym ania takowego aż do mojego zgłoszeń a 
Sie Pisałem w N. dnia N. m iesi,ca N. roku N. 
z własnoręcznym z imienia i nazwiska podpisem 
nadesłali, oświadcza, że później złozone przyjęte 
nie będą.

Radom dnia 3 (15) Maja 1863 r.

(2)

za Gubernatora Cywilnego,
Radca Gubernialny, Piętkowski. 

za Naczelnika K ancelarji, Galiński.

łudnie odbędzie się w Sali posiedzeń Magistratu 
licytacja głośna in minus pomiędzy M ajstrami 
Ciesielskiemi i Stolarskiemi na urządzenie trzech 
nowych nakryć nad studniami (Brunhauzów) 
zDajdującemi się Da Cm entarzu Powązkowskim 
od sumy rs. 132 kop. 72, wyraźniej rs  sto trzy ­
dzieści dwa kop. siedmdziesiąt dwie, w wykazie 
kosztów obliczonej, a do niniejszej licytacji usta 
nowionej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o powyż­
szą robotę zechcą się zgłosić w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym wraz z vadium po rs. 13 kop. 
50 i na koszta ogłoszenia rs. 3 które nieutrzym u- 
jącem u się przy licytacji natychm iast zwrócone 
będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej licy­
tacji, są do przejrzenia w W ydziale Adm inistra 
cyjnym każdodziennie, wyjąwszy dni świątecz­
nych.

W arszawa d. 11 Maja 1863 r.

(N. D . 2385) W y d z ia ł G ó rn ic tw a .
P odaje do wiadomości, iż w biurzo jego  , od ­

będą się dwie licytacje za pośrednictwem  de 
k laracji opieczętow anych, w po łączen iu  z g ło ­
śną na przedaż cynku  w taflach  w yrobionego 
w hu tach  cynkow ych pod Będzinem , w O kręgu  
G órniczym  Zachodnim  G ubern ii R adom skiej 
położonych, w dniu 24 M aja (5 C zerw ca) r. b. 
jed n a  o godziuie 12 w po łudnie, d ruga  o go ­
dzinie 1 po południu .

Na każdej z rzeczonych licytacji, w ystaw io­
ną będzie do przedaży p a r tja  cynku pudów 
10,000 od ceny rs. 1 kop 86 za jeden  pud in 
plus.

Y adium  do każdej licytacji oznaczone zostało 
n a  rs. 2 ,000 i koszta licy tacy jne rs. 20.

W zór do dek laracji na  p a p ie ry  bez stempla 
podać  się m ający je s t  następu jący :

,,W  sku tek  ogłoszenia W ydziału  G órnictw a 
z dnia 16 (28) Maja z. b. Nr. 2139, podaję n i­
niejszą deklarację, iż obow iązuję się zakupić 
cynku  w taflach  pu lów dziesięć tysięcy z h u t 
cynkow ych pod B ędzinem , po cenie za jeden 
pud rs. kop . wyraźnie (w ypisać lite ra ­
mi) poddając się wszystkim  obow iązkom  i z a ­
strzeżeniom  w w arunkach  licy tacy jnych  o- 
b jętym .

Zaśw iadczenie kasy N. na  złożone vadium 
rs. 2,000 i na  kozta  licy tacyjne rs. 20 d o łą ­
czam , k tóre w razie nieutrzym ania się na  licy­
tacji sam odbiorę, ( lu b  o któryi h z w rót przez 
pocztę N. na mój koszt i risiko upraszam ).

'S ta łe  moje zam ieszkanie w N. najbliżej stacji 
pocztowej N. położone (a jeżeli w W arszaw ie to 
w ym ienić num er dom u).

P isałem  w N dnia M ca
1863 r.

(podpisać czytelnie imie i na.zwisko),
In n e  w arunki m ogą być w godzinach s łu ż ­

bowych przejrzane w W arszawie w B iurze Wy 
d z ia łu  G órnictw a, w D ąbrow ie u N aczeln ika 
Z akładów  G órniczych O kręgu  Zachodniego. 

W arszawa d. 16 (28 M aja 1863 r.
Z arządzający  W ydziałem ,

P u łk o w n ik  Inżenierów  G órniczych, 
M iłowanów. 

N aczelnik K an ceL rji, R eklew ski.

(N. D. 2304) A a c ze ln ik  P o w ia tu  
P rza s n y sk ie g o

Ponieważ plus licytant, dzierżaw y Kasy Ekono 
nomicznej m. Ciechanowa zpropim eji na r 1863 
nie przystąpił do zaw arcia kontraktu, przeto- 
w zastosowaniu się do Reskryptu Rządu Guber- 
niainego, z dnia 4 (16) K w ietnia r. b. N. 
14733 podaje do powszechnej wiadomość*, ze w d. 
3 (15) Czerwca r. b. o godzinie 3 z południa od­
będzie się w M agistracie miasta Ciechanowa, 
w obecności Naczelnika Powiatu, lub jego zastę­
pcy, na rizico nieprzystępującego do kontraktu 
in plus od kwoty rs . 1390 kop, 35 licytacja przez 
podacie opieczętowanych deklaracji, na wydzier­
żawienie rzeczonego dochodu na r. 1863 z w arun­
kiem. że do dzierżawy należyć będzie, dochód 
sposobem adm inistracyjnym  zebrany, od dnia 
jej zaprowadzenia, a postąpioną ofertę obow ią­
zany będzie opłacić, poczynając od początku 
roku bieżącego, nadm ienia przytem, że na tę 
dzierżawę przyjmowane będą deklaracje naw et 
z niższemi ofertami od sumy do licytacji przezna­
czonej lecz gdyby podana przez plus licytanta 
ferta  nie dorównywała dotychczasov\ ej cenie dzier­
żawnej, w takim razie zatwierdzenie licytacji zale­
żeć będzie od decyzji Komisji liwej Spraw We* 
wnętrznycb, plus licytanta jednak zaraz względem 
Rządu obowiązuje, inne warunki przejrzane być 
mogą w Biurze moim lub m agistratu miasta C ie­
chanowa vaiiium do dzierżawy, konkurenci złożyć 
winni, w kasie miasta Ciechanowa, lub w Banku 
Polskim, albo w innej, kasie skarbowej, w ilości 
rs. 139, które nieutrzym ującem u się na licytacji 
zwróconem będzie, utrzymującego się zaś na kau­
cją policzone zostanie.

Przasnysz dnia 4 (16) M aja 1863 1.
w z. A . E ger.

Wzór do deklaracji 
W skutek ogłoszenia Naczelnika powiatu P rz a ­

snyskiego z d. 4 (16; M aja r. b. N. 3736, podaje 
niniejszą deklarację, że obowiązuję się zadzier- 
żawić dochód kasy ekopomicznej miasta Ciechano­
wa z propinacji za r. 1863 postępując rocznej 
dzierżawy rs (wypisać liczbami i literami) podda­
ją c  się wszelkim obowiązkom, warunkami licyta- 
cyjnemi objętym. Zawiadomienie kasy N. na 
złożone vadium rs, 139 dołączam, które w razie 
nieutrzymania się sam odbiorę.

Stałe moję zamieszkanie je s t  w N. pisałem wN. 
dnia N mca N. 1863 r.

(podpisać imie i nazwisko)

(N. D. 2302) M a g is tra t M iasta  S to łe c zn e g o  
W a rsza w y .

Podaje się do wiadomości powszechnej, że w d. 
31 Maja (12 Czerwca) r . b. o godzinie 12 w po-

(N. D. 2411) Podpisany  O brońca przy  W ar­
szaw skich D epartam entach Rządzącego Senatu, 
w W arszaw ie pod N r. 492 zam ieszkały , jak o  
O brońca M ichała S trza łk o w sk ieg o  obyw atela  
w W arszaw ie pod N r. 1692 zam ieszkałego , 
w iadom o czyni i og łasza iż n a  skutek w yro­
ków T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W arsza­
w skiej w W arszaw ie z d a t 18 L utego (1 M arca) 
29 C zerw ca (11 L ipca) I8 6 0 r. i 1 6 (28 ) K w ie­
tn ia 1863 roku, sprzedaną zostanie w drodze 
działów

Nieruchomość Nr. 1692 w W arszaw ie przy 
ulicy W ilczej w C yrkule IX  pod ju risdykcią  
Sądu Pokoju O kręgu  i M iasta W arszaw y W y­
działu  I II  na gruncie czynszow ym  położona, do 
spadku po Ju lji  z Z aw adzkich  1-m o voto Głu- 
szkiewicz 2-do S trzałkow skiej należąca.

N ieruchom ość ta  sk łada  się z następu jących  
zabudow ań:

1. Z domu frontow ego.
2. Z kom orek, 3 . z wozowni i sta jn i d re ­

w nianych, 4. z p rzystaw ki przy powyższej bu ­
dowli, 5. z studn i, 6. z kom órki, 7. z kóm orek 
8. z obór w n z  z k loakam i, 9. z kóm orek, 10. 
z kom órek, 11. z altany  drew nianej, 12. z sz ta ­
ch e t i parkanów , 13 z tre tu a ru  brukow anego, 
14. z p lacu  zajętego pod budowlami łokci kw . 
1020, 15. z pow ierzchni podw órza łokci kw. 
825, 16. z pow ierzchni ogrodn ło k c i kw 1485.

W sp ó łw ła ś c i c ie la m i  są*.
1. M ichał Stozałkow ski.

O U m pia-M arjanna S trza łkow ska n ie le t ­
nia k tó rej opiekunem  szczególnym jes t A dolf 
H ertel fabrykan t pojazdów w W arszaw ie pod 
N r. 546 zam ieszkały zaś przydanym  obiekunem  
J a n  G łuszkiew icz W erkw irertw  W arszaw ie pod 
Nr. 411 zam ieszkały.

O bsze rn ie jszy  op is  z n a j d u je  się w taksie  
p rz e z  b ie g ły c h  s p o rz ąd z o n e j  i w kance la r j i  p}_ 
s a r za  T r y b u n a ł u  W y d z i a łu  I I .  p od  dn iem  6 ( lg )
M a j a  i860  r. złożonej.

P r z y g o t o w a w a w c z e  przysądzenie n ierucho­
mości Nr. 1692 w W arszaw ie odbędzie się w 
T rvbunale C yw ilnym  w W arszaw ie w W ydzia­

le I I  dn ia  31 M aja (12 Czerwca) 1863 r. o go ­
dzinie 9 J/ 4 z ra n a  przed  W. D obrskim  Sędzią 
D elegow anym .

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 3750. 
W arszaw a d. 18 (30) K w ietn ia 1863 r.

Z ygm un t K rysiński.

ZA POZWY EDV&TALNE.

(N. D . 2172) Sąd, P o lic ji  P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsza w sk ie g o  W y d zia łu  II.

Zapozyw a J a n a  Sztum ert la t  19 m ającego k a ­
to lik a , m ark iera  b ilardow ego osta tn io  pod £7. 
653 przy ulicy P rzejazd  zam ieszkałego, ażeby 
się w ciągu dni 30 od daty  n in iejszego og ło ­
szenia w Sądzie tutejszym  s taw ił, a  to celem 
w ysłuchania w yroku w spraw ie pko C hojnac 
kiem u o kradzież w Sądzie tu tejszym  pod d. 
19 (31) G rudnia  1861 r. zap ad łeg o  w p rzeci­
wnym bow iem  raz ie , w edle praw a postąpionem  
będzie,

W arszaw a dn ia  18 (30) K w ietnia 1863 r.
Sędzia P rezydu jący , M oczydłowski.

(N. D . 2192) S ą d  P o lic j i  P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a r sz a w s k ie g o  W y d z ia łu  I.

Zapozyw a A ugusta  la t 30 i M arjannę la t 42 
m ałżonków  W ilm anów  kato lików  ostatnio pod 
N r. 1054 w W arszaw ie m ieszkających, wyro- 
bników , aby celem w ysłuchan ia Postanow ienia  
w  drodze ła sk i wydanego zg łosili się, do Są­
du tutejszego najdalej w ciągu dni 30 gdyż in a ­
czej listam i g -ńczemi ścigani będą.

W arszaw a dnia 12 M aja 1863 r
Sędzia  Prezydujący, P opław ski.

(N. D. 2264) Sąd. P o lic ji  P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a r sz a w s k ie g o  W y d zia łu  II. 

Zapozyw a A leksandra  M ikulskiego posia­
dacza eegelni, ostatecznie we wsi Mokotowie 
zam ieszkałego, a  obecnie z poby tu  n iew iad o ­
mego, aby w dniach  30 do Sądu tutejszego ce­
lem w ysłuchan ia  postanow ien ia  w drodze łask i 
w ydanego p rzybył, a  to  pod sku tkam i prawa.

W arszaw a dn ia  7 (19) M aja 1863 r.
S ę lz ia  P rezydujący, M oczydłow ski.

(N. D. 2281) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsza w sk ie g o  W y d ziu łu  / .

W zywa F ry d e ry k a  Bajla la t  29, czeladnika 
zło tn iczego osta tn io  pod N r 1015 w W arsza­
wie zam ieszkałego, aby w ciągu dni trzydziestu 
od d a ty  ogłoszenia tego licząc, staw ił się w 
Sądzie tutejszym  celem  w y słu c h an ia  postano­
w ienia w drodze ła sk i w ydanego, w przeci­
wnym bowiem razie dalsze środki praw ne 
przedsięw zięte zostaną .

W arszaw a dnia 6 (18) M aja 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Popław ski.

(N. D. 2203) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j.  
P o w ia tu  W a r sza w sk ie g o  W y d zia łu  I

Zapozyw a T om asza i A nnę m ałżonków  Ma­
kow skich z w yrobku utrzym ujących  się oStnt. 
nio pod N r. 2273 w W arszaw ie zam ieszkałych, 
ażeby najdalej za dni 30 od daty  niniejszego 
ogłoszenia  w Sądzie tutejszym  celem  w ysłu ­
chania w yroku w spraw ie w łasnej zapadłego 
stawili się.

W arszaw a dnia 1 (13) M aja 1863 r.
Sędzia P rezydujący , P op ław sk i.

(N. D . 2140) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P ło c k ie g o .

Z a p o z y w a  F r a n c i s z k a  Babczyóskiego, lat 23, 
katolika, ekonoma, służącego, ostatnio w Kikole 
m eszkającego, obecnie z pobytu .niewiadomego, 
aby w ciągu dni 30tu od daty dzisiejszej stawił 
się do posłuchania wyroku w sprawie o skalecze 
nie, w przeciwnym bowiem razie podług prawa 
postąpioDem będzie.

Płock (1. 4 (1 6 )  Kwietnia 1863 r.
Sędzia Brezy dujący, Łempicki.

(N. D. 2139) S ą d  P o lic j i  P o p ra w c ze j  
IV ydzia lu  P ło ck ieg o

Zapozywa niniejszein W alentego Duszyńskiego 
we wsi Kunotoptn, gminy Kikół w Powiecie Li- 
pnowskim m ieszkają1 ego, a obecnie z pobytu nie­
wiadomego, iżby po upływie dni 3 0 tu staw ił się 
przed Sądem tutejszym  do Postanowienia z łaski 
w sprawie przeciwko niemu o zadanie kalectwa 
zapadłego, gdyż po upływie tego terminu listami 
gończemi ściganym zostanie.

Płock d. 18 (30) Kwietnia 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Łempicki.

(N . D. 2159) S ą d  P o lic ji  P o p r a w c ze j  
W y d zia łu  P io trk o w sk ie g o .

Zapozywa Marc;na Kuśmierek, ostatnio w 
Czernicach, Powiecie Wieluńskim zam eszkałego, 
obecnie z pobytu niewiadomego, aby w ciągu dni 
30tu licząc od daty niniejszego zapozwu w Sądzie 
tutejszym , dla złożenia tłomaczenia w własnej 
sprawie, stawił się, lub o miejscu swego pobytu 
doniósł, gdyz w przeciwnym razie Ustami gończe- 
mi ścigany będzie.

Piotrków d 5 M aja 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Chmieleński.

(N . D . 2158) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P io tr  ko w s k ieg o .

Zapozywa W alentego i Domiceilę małżonków 
Sabieckich, ostatnio we wsi Łęgu, gmiuie M iedź­
no zamieszkałych, obecnie z pobytu niewiado­
mych, aby w ciągu dni 30tu licząc od daty niniej­
szego zapozwu w Sądzie tutejszym  dla wysłucha­
nia wyroku w sprawie własnej wydanego, stawili 
się, lub o miejscu swego pobytu donieśli, w prze­
ciwnym bowiem razie listami gończemi ścigani 
będą.

Piotrków d. 7 M aja 1863 r.
Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjalny, Chmieleński.

(N. D. 2160) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P io trk o w sk ie g o .

W zyw a Antoniego Kubarskiego, lat 26 wieku 
iczącego, k tóry  w ostatnich czasach dzierżawił 
ta rtak  we wsi Konopiskach, O kręgu Częstochow­
skim, a obecnie nie je s t wiadomym z pobytu, iżby 
w ciągu dni 30tu od daty ogłoszenia niniejszego 
zapozwu stanął w Sądzie tutejszym  dla posłucha­
nia wyroku w sprawie własnej wydanego, lub iż­
by w przeciągu tegoż czasu o teraźniejszym po­
bycie swym doniósł, pod skutkami prawa.

Piotrków  d. 7 Maja 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Chmieleński.

(N. D. 2188) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  Z a m o js k ie g o

VY dniu  1 1 (23) M arca r. b. w lesie do wsi 
Suchow ola nalężącym , przy drodze wiodącej do 
K rasnobrodu, znalezione zostały  zaw ieszone na 
drzew ie zw łoki człow ieka w ieku mniej więcej 
a t 50, wzrostu dobrego, tw arzy  ściągłej, w ło- 

sow na głow ie i wąsach ru d aw ych ,k ró tko  s trz y ­

żonych , nosa ściągłego, u s t szerokich, ubranego  
w k apo tę  z su k n a  g rubego  siw ego, z guzikam i 
czarnem i rogowemi, parciankę z guzikam i oło- 
w ianem i w yobrażającem i g ran a ty , spodnie g ru ­
be płócienne płowe w pasy niebieskie, koszulę 
g ru b ą  płócienną, chustkę na  szyi n iebieską, b u ­
ty  z obcasam i; jakko lw iek  z przew iedzionego 
przez Sąd śledztw a, okazało  się iż człowiek 
ten  w dniu wyż w spom ionym  przez p rzech o ­
dzących pow stańców  pow ieszony został, gdy 
jed n ak  nazw iska  i pochodzenia człow ieka tego 
nie w ykryto, przeto Sąd Policji Popraw czej 
W ydziału  Zam ojskiego w zyw a każdego ktoby 
jakąkolw iek  wiadomość o tym Człowieku posia­
d a ł, iżby ją  Sądowi naszem u lub innem u n a j­
bliższem u z powołaniem  się na niniejsze ob­
wieszczenie ile być może najspieszniej udzielił.

Ja n ó w  d, 23 K w iet (5 M aja) 1863 r.
Sędzia P rezydujący , P rzegalińsk i.

(N. D. 2207) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  K ie le c k ie g o .

W  nocy z d. 3 (15) K w ietn ia  r .  b. złoczyńcy 
nieznani dotąd w liczbie 5 czy więcej w broń 
palną  baty  i pa łk i uzbrojeni, naszli m ieszkanie 
proboszcza parafii Soleckiej X . D rabkow skiego 
i po zw iązaniu m ieszkańców , oraz w yrządze­
niu im udręczeń zabrali:

a) W biletach  bankow ych 3 rublow ych pol­
skich i jednym  jedno  rublow ym  w biletach ban­
kow ych Rossyjskich różnego g a tu n k u  między 
k tórem i był jeden  sto  rub low y a  cztery 50 ru ­
blow e w ogóle rs. 536

b) K ilk a  zło tych  w drobnej m iedzianej mone­
cie, w płóciennym  w oreczku na cw ierc łokcia  
długim  zbrudzonym .

c) 15 Rs. zupełn ie  now ych, 2. dziesięciozło­
tów ki i 5 zło tów ek.

d) W woreczku z różnokolorow ych pacior­
ków  w kw iatk i z k lam rą żó łtą  zepsutą i 3 d u ­
katy  H olendersk ie  i pó ł im perja ł.

e) W drugim  w oreczku z paciorków  w ko lo­
rze czerw onym  na prosty  sznurek  ściąganym  3 
num izm aty sreb rne  niew iadom ego bicia i w a r­
tości, jeden m ały cienki nag ię ty  d rugi w ielko­
ści 40 g roszów ki, a  3 nieco ow alow aty w ie lk o ­
ści dw uzłotów ki i czw artą  sztukę C w ancygiar 
A ustry jack i z M atką  Boską po pólnej stron ie .

1) Ł ańcuch srebrny  dw ułokciow y.
g) D ystynktorjum  kanonickie z białym  o rz e ł­

kiem  z masy z prom ieniam i w yzłacanem i.
h) K rzyż honorow y kanonick i pozłacany  z 

k ó łk iem  w pośrodku  em aljow anym .
i) 4 Ł yżeczki do kaw y srebrne b ezn zn ak ó w . 
k )  Dwie łyżk i półm iskow e sren b r e, jedną

z głoskam i J .  G. d rugą  zgłoskam i X . F  G.
1) Łyżkę wazową sreb rn ą  w yzłacaną ze zna 

kami F . G.
m) 12 Noży w srebro  opraw nych ze zg łoska­

mi X . F . G . w yrznięterai.
n )  D w a lich tarze sreb rne  w ysokie p róby 12 

ze stemplem  fa b ry k a n ta  D reselta .
o) Dwie solniczki srebrne n a  łabędziach  

m iędzy podstaw ką i czarką  pozłacanych  ze 
stemplem  Dreselta.

p) T ack ę  srebrną ze szczypcam i srebrnem i 
tegoż fabrykan ta .

r)  C ukiernicę sreb rną .
s) Zegarek złoty w kopertach  zło tych  z w y­

rżniętym  jeźdcem  na koniu z pałaszem  do góry 
podniesionym  na jednej z w yrżniętym  zam kiem  
na  drugiej s tro n ie .

t) Z egarek  srebrny m ały  z łańcuszk iem  żó ł­
tym

u) 5 P ar spinek zło tych  dwie g ład k ie  a trzy 
z em aljam i szafirowem i cokolwiek startem i. 

w) O praw kę sreb rną  do p iór stalow ych. 
x )  Dwie am pułki srebrne w kształcie  dzb an ­

ków  na  jednej w yrażoną lite ra  t. a na  d ru ­
giej v.

y)  P u g ilare sy , jeden  z safianu zielonego z 
przegródkam i jedw abnem i białem i okuciem
s t u J o w e t n ,  d r u g i  z  s a f i a n u  o r z e c h o w e g o  •/. k s i ą ­
ż e c z k ą  w ś r o d k u  o c z y s t y m  p a p i e r z e  z e  s k r y t ­
ka mi bocznemi tasiem ką gum elastyczną zw ią­
zany, 

z) L is ty  zastaw ne
a a )  dw a po rs, 75 a b) jeden  n a  rs. 30 z 

niew iadom em i num eram i, . c) na rs, 30 ozn a­
czony N. 119,905; a  d ) na rs. 30 oznaczony N. 
114,151, a e) na rs. 30 oznaczony N. 114,705, 
a ł )  n a  rs. 75 oznaczony N. 90,787, a g) na 
rs. 150 oznaczony N. 71,341 a h) na  rs. 150 
oznaczony N. 56,211.

Ze złoczyńców uw ażano; że jeden  był wzro 
stu  średniego, budowy jędrnej, twarzy okią- 
g łej, z podbrudkiem  i zarostem  czarnym , w ło ­
sów czarnych, ubrany w su rdu t czarny, po k o ­
lan a  pasem czarnym  giausow anym  opasany, w 
kaszkiet czarny  okrągły , z  daszkiem ; d rugi 
nieco niższy, budowy dobrej, twarzy okrągłej 
tłu sty , z policzkam i wydatnem i, ust szerokich  
z wargami grubem i, bez zarostu , nosa m ierne­
go, w łosów  ciem nych ubrany w su rd u t czarny 
trzeci niski cokolw iek przygarbiony, budowy 
szczupłej, tw arzy  białej z zarostem  krótk im  
rzadkim , w surducie wypłowiałym ; czw arty 
w zrostu w ysokiego, budowy tęgiej, tw arzy 
dosyć tłu ste j rum ianej otoczonej gęstem i fawo* 
rytam i nosa dużego, z wiuocznym  garbem  na  
środku.

Sąd P o licji Popraw czej wzywa zatem  wszel 
kie w ładze i osoby pryw atne  aby wrazie p o ­
w zięcia jak iejko lw iek  wiadomości dotyczącej 
tego w ypadku lub dostrzeżenia przedm iotu 
w zm iankow anego aby Sąd tutejszy lub n a j­
bliższy uw iadom ić raczy ły .

Kielce d. 24 K w ietn ia  (6  M aja) 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Miciński.

(N . D. 2212) S ą  l  P o lic ji  P r o s te j  
O k ręg u  P r z a s n y s k ie g o .

W dniu 8 (20) Kwietnia i . b. w lesie Łopaciń 
skini ujęty został koń wałach maści skaro-gniadej 
z białą gwiazdką na czole, lat około 10 mający, 
wzrostu średniego, od kulbaki napuchły. Wzywa 
przeto prawego właściciela, aby z dowodami wła 
sność usprawiedliwiającemi w ciągu dni 30 od 
daty niniejszego ogłoszenia w Sądzie tutejszym 
stawił się, gdyż po upływie tego term inu kon rze­
czony na rzecz Skarbu spieniężony zostanie.

Przasnysz dnia L (13) Maja 1863 r.
Podsędek, Taczanowski.

(N . D. 2186) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j 
W y d zia łu  P io trk o w sk ieg o  

Zapozyw a H ersza Z łotn ick iego , o s ta tn io  
w K oniecpolu zam ieszkałego, obecnie z pobytu 
niew iadom ego, aby w ciągu dni 30 od daty  n i­
niejszego zapozw u w Sądzie tutejszym , d la  wy­
s łu ch an ia  w yroku w sprawie własnej zapadłego 
osobiście s ta w ił się lub o miejscu pobytu  doniósł 
w przeciw nym  bowiem razie listam i gc ńczemi 
ścigany będzie.

P io trków  dnia 9 M aja 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor K olegjalny, Chm ieleński.

N. D. 2185) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P io trk o w sk ieg o . 

Z apozyw a K onrada Dorachowskiego o sta tn io  
w fabryce m achin w P oniku  G m inie Z ło ty  Po­
tok m ieszkającego, obecnie z pobytu  niew iado­
mego aby w ciągu dni 30 licząc od daty  zapo­
zw u w Sądzie tutejszym  staw ił się d la  w ysłu ­
ch an ia  w yroku w spraw ie w łasnej wydanego 
lub o miejscu swego pobytu  doniósł, gdyż 
w przeciw nym  razie listam i gończemi ścigany 
będzie.

P iotrków  dnia 9 M aja 1863 r.
Kędzia P rezydujący 

A sesor K olegialny, Chm ieleński

(N. D. 2184) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W ydzia łu  P ło ck ieg o  

Zapozyw a E ugeniusza W alerne ekonom a o- 
s ta teczn ie  w dobrach M łotkow ie G m inie Suten- 
czyce, a obecnie z pobytu  niew iadom ego iżby 
w przeciągu trzydziestu  dni do Sądu tu tejszego 
zg łosił się, gdyż w przeciw nym  razie inne śdro- 
ki przedsiewziętemi zostaną.*

P łock  dn ia  16 (28) K w ietnia 1863 r.
Sędzia Prezydujący , Łempicki.

(N. D. 2183) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  K a lw a ry js k ie g o .

W nocy z d. 25 na  26 G rudnia  r. z. Chaim o- 
wi Z y mon z fo lw arku  i Gminy Poniem oń F re n -  
cela skradziono: trzy  ko tły , ważące jeden 30 
a P°. 10 fontów, b ary łk ę  a rak u  i wódki 
wi niowki po 3 g arn ce , choraont, uździenicę 

lzeraienne- W zywa więc każdego k toby  
sio °kofroUrLĈ  kradzieży, bądź o znajdow aniu  
8i« u kogo skradz.onycU przedm iotów  w iado­
mość posiadał, aby takow ą Sądowi tutejszem u 
zakom unikow ał. J

K alw arja dnia 27 K w ietnia (9 M aja) 1863 r.
Sędzia P rezydujący, de Jo h n ę

(N. D . 2308) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P u łtu sk ie g o .

Zapozyw a A ntoniego B raw ińsk iego , ostatnio 
w e wsi C horom aniach Powiecie O strołęckim  
zam ieszkałego obecnie z pobytu  niew iadom ego 
aby się w Sądzie naszym  do posłuchan ia  w yro ­
ku Sądu A pelacyjnego staw ił, gdyż w p rz e c i­
wnym  razie podług przepisów  praw a postą ­
pionem będzie.

P u łtu sk  d. 7 (19) M aja 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

R adca Dworu, Dem bow ski.

(N. D. 2255) S ą d  P o lic j i  p o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P ło c k ie g o .

Zapozyw a K arola Ż ołnow skiego b. K asjera 
K asy m iasta  M ław y w m. K uczborku osta tn io  
szkwjącego, aby w ciągu dni 30 od daty dzi­
siejszej w tu tejszym  Sądzie Stawił się,-lub o 
swem zam ieszkaniu doniósł, celem ogłoszenia 
w yroku w spraw ie pko sobie i innym w ydane­
go.

P ło ck  d. 23 K w ietna (5 Maja) 1863 r.
Sędzia  Prezydujący, Ł em pick i.

(N. D . 2210) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j 
W y d zia łu  Ł o m ży ń sk ie g o .

Zapozywa Piotra Jabłońskiego ze wsi Jabłoni 
Pombrewu, gminy Szymbory, Okręgu Tykociń- 
skiego, jako z pobytu niewiadomego, aby dla po ­
słuchania wyroku w sprawie pko niemu wydane­
go, w duiach 30tu w Sądzie tutejszym  stawił się, 
gdyż inaczej za ukrywającego się przed wymia 
rem sprawiedliwości uważanym będzie

Łomża dnia 24 Kwiet. (6 Maja) 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Podbielski

CN. D .  2 2 3 7 )  S ą d  P o lic ji P r o s te j  O k r ę g u  
Ty kó emskiego .

W dniach pierwszych mca Lutego r. b. przy- 
błąkał się do wsi Sierki w gminie Stelmachowo 
koń maści myszatej, rośliny miernej, Jat około 10 
mający, a ponieważ dotąd nikt się o niego nie 
zgłasza, wzywa więc Sąd niewiadomego właści­
ciela, aby z dowodami własność usprawiedliwiają­
cemi, najdalej w ciągu dni 30tu do Sądu naszego 
lub najbliższej władzy zgłosił się, inaczej bowiem 
rzeczony koń na rzecz Skarbu przez licytacją pu­
bliczną sprzedany zostanie.

Tykocin d. 3 (15) M aja 1863 r.
Podsędek, Jakobi.

(N. D. 2230) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P io trk o w sk ie g o .

Zapozywa Edwarda K uaster ekonoma, o sta t­
nio we wsi i gminie Lipie, Powiecie Wieluńskim 
zamieszkałego, obecnie z pobytu niewiadomego, 
o obelgi obwinionego, aby się najdalej w dniach 
30tu licząc od daty dzisiejszej w Sądzie Naszym 
do ogłoszenia mu postanowienia w drodze łaski 
w ydanego »tawił się, lub o miejscu teraźniejszego 
zamieszkania swego doniósł, a  to pod skutkami
prawa.

Piotrków d. 1 (13) M aja 1863 r. 
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Dobiecki.

(N. D. 2182) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  R ia lsk ieg o .

Zapozyw a Józefa K onstantego dwóch imion 
W ajsm ana z  m iasta  W yszogrodu G ubernii 
P łock ie j pochodzącego, obecnie z pobytu swe 
go niew iadom ego, aby po odebraniu  z depozy­
tu  tutejszego Sądu konia  z wózkiem i  uprzężą 
tudzież innych  różnych rzeczy do ubioru słu żą­
cych z dowodam i legitym acyjnem i do sądu  tu ­
tejszego w ciągu dni 30 , przybył z zastrzeżeniem  
że po upływ ie tego term inu bez sku tku , rzeczy 
te na  rzecz Skarbu  Królestwu sprzedane zo­

staną.
Biała dnia 27 K w ietn ia (9 M aja) 1803 r.

Sędzia Prezydujący, W a l e s z y ń s k i

(N.D. 2351) Sąd  Policji  Poprawczej  
W ydziału Piotrkowskiego.

Zapozyw a J a u a  W róbel i W aw rzeńca J a n i ­
ckiego, poddanych P ru sk ich  osta tn io  w służbie 
dw orskiej we wsi D zie trzkow icachokręgu  W ie­
luńskim  zostających, a  obecnie z p o b y tu  n ie­
wiadom ych, o potw arcze oskarżenie obw inio­
nych, aby najdalej w dniach  30 licząc od daty  
niniejszego obw ieszczenia w Sądzie tutejszym  
do złożenia stosownego tłom aczenia w spraw ie 
w łasnej staw ili się, lub o teraz'niejszem za- 
m ieszkauiu swoim donieśli, a to p o d  skutkam i 
praw a.

P io trków  dnia 4 (16) Maja 1863 r .
Sędzia P rezydujący

A sesor K oleg ialny , C hm ieleński.

(N. D. 2253) Sąd  Policji  P opraw cze j  
Wydziału Pułtuskiego

Zapozyw a Józefa Rogow skiego la t 19 przy 
rodzicach i F ranc iszk a  Sangrodzk iego  la t 18 
m ieć m ogących, służącego w m. Janow ie  miesz­
kający ch , a obecnie z pobytu  niewiadom ych 
aby się w przeciągu  dni 30 od daty  ogłoszenia 
n in iejszego w Sądzie tu tejszym  do w ysłuchan ia  
w yroku staw ili, pod sku tkam i z p raw a wynika- 
jącem i.

P u łtusk  d: 1 (13) Maja 1863 r.
Sędzia P tezydujęcy,

Radca Dworu, Dem bowski.

(N. !>. 2208) Są d  Policji  Poprawczej  
Wydziału Łomżyńskiego

Zapozyw a Apolonję Ś liw ińską, p r z e d o s t a t n i o
w e  Wsi B ru s z e w ie  gm in ie  T r u s k o l a s y zam iesz­
k a łą , a teraz z pobytu  niew iadom ą, aby 
s łu ch an ia  postanow ienia w drodze }ask l dszvrn
nego, w p rzeciągu  dni 30 w S ą d z i e  tH • y  .. . . . i  uki*vwającą sięsta w iła  się, inaczej bowiem za na . •>« .
przed w ym iarem  s p r a w i e d l i w o ś c i  u , ?-

J , i e 'Ł o m ża  d . 24 K w ie tn i a  (6 M aja) 1863 r.
Sędzia P r e z y d u j ą c y ,  Podb.elsk ,.

<N. OkrggU

Zapozywa Antoniego B arana , la t  51,  żonatego 
dzie tnego ; P io t ra  lią ra n a  syna jeg o , la t  29 liczą­
c y c h  ‘ C hrzana  Szczepana, w łościan i zarazem  
fa b ry k a n tó w  W ielkiego P ieca  fab ry k  żelaznych 
w dobrach i gminie K rasn a  os ta tn io  zam ieszk a­
łych,  p rzed  wymiarem sprawiedliwości u k ry w a ją ­
cych s ię , ażeby na jpóźn iej w dniach  SOtu do wy-

tłomaezenia w Sądzie tu tejszym  osobiście stawili 
się, gdyż po upływie tego czasu, jak  z prawa w y­
pada, postąpionem będzie.

Szydłowiec d. 29 Kwiet. (11 Maja) 1863 r. 
Podsędek,

Radca Dworu, Gawłowski.

l i s t y  g o ń c z e .
(N .  D .  2135) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  

P o w ia tu  W a r sza w sk ie g o  W y d z ia łu  II.
W zyw a w szelkie władze nad porządkiem  i 

bezpieczeństw em  w k raju  czuw ające, ażeby na  
W alentego Skrzeczyńskiego, la t 40 m ającego, 
kato lika, ow carza, ostatnio w e wsi Koźia ’ gm i­
nie m ała  w ies zam ieszkałego, baczną zw racały 
uw agę, a w razie dostrzeżenia onego p rzyare- 
sztow ały, i Sądowi tu te jszem u lub najbliższem u 
dostaw iły.

W arszaw a d. 24 K w iet (6 M aja) 1863 r.
Sędzia P rezydujący, M oczydłow ski.

(N. D . 2193) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsza w sk ie g o  W y d z ia łu  I.

W zyw a wszelkie w ładze nad bezpieczeń­
stwem k raj u czuwające aby, L ud w ik ę  W łoda- 
w ską la t 42 liczącą, służącą, kato liczkę , o sta t­
nio pod N r. 116 m ieszkającą u k ry w ającą  się 
przed  w ym iarem  spraw iedliw ości za dostrze- 
żeniem do Sądu tutejszego lub do najbżliszego 
dostaw ić rozporządziły .

W arszaw a dn ia  12 Maja 1863 r.
Sędzia Prezydujący , Popław ski.

(N. D. 2263) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsza w s k ie g o  W y d zia łu  II.
W zywa wszelkie w ładze nad p o rządk iem  i 

bezpieczeństw em  w k ra ju  czuwające, aby  na 
Szym ona L uzn iaka  la t  29 liczącego, k a to lik a , 
bezzennego, urodzonego w  m ieście W ielun iu- 
'  Ojca Ł u k asza  m atki A gnieszki, ze służby 

się, o sta tn io  we wsi Ł yszkow i, 
each m ieszkającego, obecnie z pobytu  n iew ia-

om tgo , i p ized  wymiarem spraw iedliw ości 
ukryw ającego się, baczne oko zwraca)y> w ra .
zie dostrzeżen ia  ujęły; i Sądowi tu tejszem u, lub 
najbliższem u, pod scisłą strażą  dostaw iły.

W arszaw a dnia 3 (15) M aja 1863” r.
Będzia Prezydujący, M oczydłow ski.

(N. D. 2 !8 4 ) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsza w sk ie g o  W y d zia łu  II.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem  i bez­
pieczeństwem kraju czuwające, aby na K onstan­
tego Prokopowicza, lat 46 liczącego, p raw o sła ­
wnego wyznania, żonatego urodzonego w mieście 
Druja, Gubernii W ileńskiej, poprzednio na Pradze 
pod Nr. 170, następnie we wsi i gminie Brudno 
mieszkającego, obecnie z pobytu niewiadomego, 
i przed wymiarem sprawiedliwości ukrywającego 
się, baczną uwagę zwracały, uraz ie  dostrzeżenia 
ujęły i Sądowi tutejszemu, lub najbliższemu pod 
ścisłą strażą dostawiły.

W arszawa d. 25 Kwietnia (7 Maja) 1863 r.
  S ędz ia  P re z y d u ją c y , M oczydłow ski.

(N. d .  2187) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P u łtu sk ie g o .

W zywa wszelkie władze nad bezpieczeństwem 
w kraju i spokojnością czuwające, aby Jan a  Gal- 
m ajstra, kowala z Przasnysze, obecnie z pobytu 
niewiadomego, wzrostu niskiego, twarzy okrągłej, 
oczu niebieskich, włosów ciemno blond, ukarane­
go na trzy  tygodnie aresztu, śledziły, a wrazie 
ujęcia Sądowi tutejszemu lub innemu, najbliższe­
mu dostawić zechciały.

Pułtusk  d. 1 (13) M aja 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Radea Dworu, Dembowoki.

( N .  d .  2 2 1 4 )  S ą d  P o lic j i  P o p r a w c ze j  
W y d z ia łu  S ie d le c k ie g o .

W zyw a wszelkie w ładze nad bezpieczeń­
stwem i porządkiem  w kraju czuw ające, iżby 
na  osobę Józefa K arpisza parobka z gm iny So- 
bienie K iełczew skie zb ieg łego , a za ciężkie 
zranienie do odpow iedzialności z w ięzienia 
kw alifikow anego, baczną uw agę zw racały w r a ­
zie dostrzeżenia u jęły , i najbliższem u Sądow i 
lub Sądowi tutejszem u odstaw iły .

Siedlce d. 30 Kwietnia (12 M aja) 1863 r.
Sędzia P rezydujący, W yziński.

(N .D . 2157) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  K o tw a r y j i  kiego .

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju czuwające aby Bartłomiej'a 
Kynkiewicza dawniej szynkarza Zubrowki Gminy 
H u ttadziś z pobytu niewiadomego którego rysopis 
jest następujący: lat 40, wzrost szłuszny, tw arz 
ściągi a, nos długi, włosy blond, o kradzież obwi­
nionego ścisłe w swych terrytorjach śledziły, a po 
uj ęciu go Sądowi tutejszemu dostawiły.

Kalwarja dnia 24 Kwietnia (6 M aja) 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor Kolegjalny, de Johnę.

(N. D. 2228) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P io trk o w sk ie g o

W zywa wszelkie władze nad porządkiem  i bez­
pieczeństwem w kraju czuwające, iżby na Flor- 
jaDa Michoń v, Nowak, wyrobnika z gminy Lipo- 
wczyce, o kradzież poszlakowanego, baczną uw a­
gę zwracały, a wrazie ujęcia Sądowi tutejszemu 
pod silną strażą dostaw iły; rysopis poszukiwanego 
jes t następujący: wzrost dobry, twarz okrągła, 
oczy niebieskie, nos mierny, usta mierne, znaków 
szczególnych żadnych, liczy lat życia 39, ubiera 
się w sukmanę granatow ą.

Piotrków d. 30 Kwiet. (12 Maja) 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Dobiecki.

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N . D. 2412)

p r z y g o t o w a ł
iJV

przy u licy Miodowej Nr. 497a

1. Odległomiary do odznaczenia żą­
danego przedmiotu.

2. Dalekowidze Lilkowiorstowe i 
milowe. _ .

3. Celowniki dla sztucerów .
4 . Igły m agnezow e wskazujące drogi.
5. Prochownice i śrutow nice. 
o. Sygnałki.
7' £ 0(lwi$zywacze czyli suspensorja. 

• HtindaŻe b r z u s z n e  d l a  j e z d c ó w .
Respiratory do łatwego oddychania

W czasie szybkiego marszu.
10. Narzędzia weterynaryjne chirur­

giczne i amputacyjne.
11. Apteczki podróżne.
12. Konserwy ochraniające wzrok od 

rażącego światła, pyłu, wiatrów i
s z k o d l i w y c h  w y z i e w ó w  z ie m i .

J a k ó b  P i k .
Optyk Miasta St.Warszawy.

(N . D. 2419)  L e k a r z  w olno p rak ty k u jący  
F l O J P j t t S l  obrał s ta łe  m ie­
szkanie  w m ieście  l i ł o d i t w i e .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


